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Kraków, dnia 29 Lipca.
N ie p rzy sz ło  do z jazd u  w K arlsb ad z ie , m a 

o n  n as tąp ić  w  G aste in . Jeżeli sp o tk an ie  się 
dw óch  m onarch ó w  w  K arlsb ad z ie  m ia ło  nie 
m ieć  zn aczen ia  po litycznego , lecz  byłoby  pro- 
etem i odw iedzinam i C esa rza  au s try a ck ieg o  u 
K ró la  p ru sk ieg o  p rzy b y łeg o  do  jeg o  k rs jó w , 
to  z jazd  w  G aste in  n iem oże nosić  n a  sob ie  
już tej cech y  a k tu  p ro ste j gościnności. J a ­
k iż  w ięc m oże b y ć  ce l tego  sp o tk an ia?  N ie 
inny  o cz y w iśc ie , ja k  zb liżen ie się obu m o­
n a rch ó w  n a  d ro d ze  w spó lnego  p o ro zu m ie­
n ia  się w  n a jw ażn ie jszy ch  sp ra w ach  po ­
litycznych . K w esty a  p o lsk a  je s t w tej chw ili 
n a jw a ż n ie js z ą , bo  o re fo rm ie  k o n s ty tu c ji 
R zeszy  n iem ieck ie j, o w spólnem  d z ia łan iu  
obu  m o cars tw  niem ieckich  n ap rzec iw  D anii 
n ie  m oże być  te raz  m o w y : sp ra w y  te  n ie 
są  n a g lą c e ,  a  n ad to  p ie rw sza  z n ich  nie 
d a  się ro zstrzy g n ąć  z a sa d n ic z o , bo p o leg a  
on a  n a  k o m b in acy i m nóstw a in te re só w  p o ­
litycznych  i ek o n o m icz n y ch , w ew nętrznych  
k aż d eg o  z o so b n a  k ra ju  i w ew nętrznych  
n iem ieck ich , tudzież zag ran iczn y ch  i ogólno 
eu ro p ejsk ich ; sp ó r zaś d uńsko-n iem ieck i c ią ­
gnący  się od  la t  k ilk u n astu  n ie  n ag li b y ­
na jm n ie j, i n ie  b y ło b y  w  p o rę  m yśleć  o je ­
go stanow czem  rozstrzygn ięciu  w  obec  za - 
w ik ła ń  co raz  d ra ż liw sz y c h , w ja k ie  w p ra ­
w ia  E u ro p ę  k w esty a  p o lsk a . T a  o sta tn ia  
w ięc  ty lk o  k w esty a  m o g łab y  s tać  się p rzed ­
m io tem  n a ra d  i po rozum ień  m iędzy dw om a 
m onarcham i.

P o n iew aż  zaś rz ąd  k ażd eg o  z nich inne 
za ją ł s tan o w isk o  w  k w esty i p o ls 'd e j ,  p rz e ­
to  sku tk iem  zjazd u  i ro zm o w y  obu m on ar­
chów  m oże być  a lb o  zb liżen ie się ich a lb o  
w ięk sze  jeszcze  ro zd w o jen ie . T o d rug ie  nie 
jest p raw d o p o d o b n em , bo pom im o o d m ien n o ­
ści s tan o w isk a  A ustry i i P ru s  zachodzi zaw sze  
m iędzy  niem i p ew n a  so lidarność w  ob ro n ie  
w łasnych  in teresó w  ja k o  państw  m ający ch  
u d z ia ł  w  ro zb io rze  P o l s k i , tudzież p ew n a  
to żsam ość za p a try w a n ia  się co  do ob rony  na 
Z ew nątrz in te re só w  niem ieckich. A ni A ustrya  
n ie  d o p u śc iłab y  F ra n c y i n a jec h ać  b e z k a r­
nie n ad reń sk ich  p o s iad ło śc i P i u s , an i też 
b y ła b y  na rę k ę  P rusom  w o jn a  m iędzy Ro- 
sy ą  i A ustryą . P rz y z n a ją  się dziś PruBy, że 
n ie w zm ocn iły  s tan o w isk a  sw ego  w  N iem ­
czech  p rzez  w ojnę A ustry i w e W łoszech  i 
p rz e k o n a ły  się, że o ile in te re sa  zew n ętrz ­
ne  A ustry i b ęd ą  się śc ieśn iać  i o g ran iczać , 
tern w ięcej p ań s tw o  to  będz ie  zm uszonem  
szu k ać  d la  sieb ie  o p a rc ia  i p o d staw y  w 
N iem czech , to je s t w  sferze w y łąc zn y ch  n ie ­
m al in te re só w  p ań s tw a  p ru sk ieg o . W iększy  
je szc ze  niż d o tąd  ro z b ra t A ustry i i P ru s w 
k w e sty a ch  eu ropejsk ich  m oże b y ć  d la  nich 
obu  ty lk o  szkod liw ym ; p rzec iw n ie  zb liżen ie 
się ich k u  sobie zam ien i ś ro d k o w ą  E u ro p ę  
w  n iep rzep a rtą  zap o rę , za ró w n o  F ran cu zó w  
ja k  i M oskali w strzym ującą . T ak  rozum ują  
p o lity cy  n iem ieccy  p ra g n ą c y  zb liżen ia  się 
P ru s  i A ustry i k u  sob ie i ch cący  użyć tej 
po lity k i n a  zw alen ie  B ism arka.

Ze zjazdu  w  G aste in  m ógłby  za tem  w yn i­
k n ą ć  odnow iony  zw iązek  państw  ś ro d k o w e j 
E uropy  w  ce lu  po w strzy m an ia  w ojny . P rze j 
śc ie  A ustryi n a  s tan o w isk o  p ru sk ie  je s t rz e ­
czą  n ie p o d o b n ą , i dow odzić  tego  nie p o ­
trze b a ; p rzejście  w ięc P ru s  n a  s tan o w isk o  
A ustry i, lu b o  n ie  zu p e łn e , zn a la z ło b y  p rę ­
dzej sw o je  u sp ra w ied liw ie n ie ; a  r.adto  są  
p ew n e  sk azó w k i d o zw a la jące  p rzy p u szczać

zm ianę polityk i p ru sk ie j w  tym  w zględzie. 
B y łb y  to  k ro k  m oże ty lk o  p o zo rn y , a  w cale 
nie g roźny  d la  R o sy i, an i też nie w różący  
korzyści p ań s tw o m  zachodnim . M imo b o ­
wiem o d rz u cen ia  p rzez  R osyę p ropozycy i 
trzech  m o cars tw  i p rz e c h w a łk o w eg o  tonu 
no t rosy jsk ich , w o jn a  sp iesznie p rz ed s ięb ra ­
n a  b y łab y  d la  R osyi w ie lce  n iebezp ieczną. 
R osya z u c h w a łą  d a ła  o d p raw ę p ań stw o m  z a ­
chodn im , licząc  n a  d o b re  usług i A ustryi. 
G dy  je d n a k  n o ta  a u s try a e k a  z d. 19 lipca 
o d ję ła  je j tę  nadzie ję , za sz ła  m oże po trzeba 
pew nej zm iany . D o zm iany  tej m a u ła tw ić  
drogę odstępstw o p o zo rn e  P ru s  od polityki 
ro sy jsk ie j i zb liżenie się ich ku  A ustry i, bez 
zb liżenia się ato li do zachodu . N a  tem  ty lko  
przypuszczen iu  o p rzeć  m ożna p o g ło sk i o ustą  
p ieniu  p. B ism arka, o szukaniu  w  W iedniu 
i L ondyn ie  pew nych p u n k tó w  zbliżenia się, 
k tó reby  P ru sy  o k u p iły  pośw ięcen iem  niby 
p rzy m ierza  z R osyą. S ku tk iem  tego  m o g ło b y  
nastąp ić , jeśliby  się p lan  pow iódł, izo low an ie  
F ra n c y i, a lb o  w ym uszen ie n a  R osy i jak ich  
słab y ch  koncesy j, k tó reb y  d a ły  p o czą tek  u 
k ła d o m  dziś p ra w ie  ze rw an y m  i dozw oliły  
p rzec iąg n ąć  ja k  n a jd łuże j stan  n iepew ności 

Z jazd  w  G aste in  n ie m oże być  obojętnym  
tem u k ierunkow i polityk i p rusk ie j. N astęp ­
stw em  jeg o  b y łoby  w  tak im  ra z ie  w ejście  
Prus n ap o w ró t w  koncert] europejski, gdzie 
A ustrya  m iędzy F ra n o y ą  a  A nglią czuje się 
nie zu p e łn ie  sw obodną, an i też dość p rz e ­
m ożną. O dstąpienie p rzeto  P ru s  od p rz y ­
m ie rza  z R o sy ą  b y ło b y  d la  R osyi p rz y s łu ­
g ą , a  w każdym  raz ie  d ążn o śc ią  poko jow ą

R ząd  ang ie lsk i p rz e d ło ż y ł Izb ie  lordów  
w dniu  25 b. m . dw ie  d ep esze  lo rd a  N a ­
p iera  do hr. R ussella  z dn ia  18 b. m . , z a ­
w ie ra jące  szczegó ły  w ięc zen ia  not księciu 
G o rczak o w o w i p rzez  niego, ja k  rów nież p rzez 
ks. M ontebello , i sposób za p a try w a n ia  się 
m in istra  rosy jsk iego  n a  sp raw ę  p o lsk ą . N o ­
ty te brzm ią:

Nro 1. Lord N apier do hr. Russella. ( O trzy­
mana 23go lipca).

Petersburg 18 lipca 1863 r.
Milordzie! Ambasador francuski powołany zo­

stał wczoraj do Carskiego Sioła, dla otrzymania 
odpowiedzi księcia Gorczakowa na noty trzech 
mocarstw w sprawie polskiej. Miałem sposobność 
widzieć JEks. wieczorem. Zawiadomił on mnie, 
że wice kanclerz pragnie widzieć się ze mną dziś 
popołudniu w tym samym interesie.

Spotkałem księcia Montebello pod bardzo wy- 
rażnem wrażeniem z tego wpływu, jaki w Paryżu 
wywrzeć musi komunikacya rządu rosyjskiego. 
W kilku słowach streścił on mi osnowę depesz, 
których udzielono mu do wiadomości.

Odrzucono zawieszenie broni, przewidzieliśmy 
to; wyminięto konfereneye, lękaliśmy się tego. 
Lecz i sześć punktów nie są bezwarunkowo przy­
jęte, a co najmniej spodziewane i wielce ubole­
wania godne, to, że interwencja francuska i an ­
gielska została na bok usuniętą i zastąpioną pro- 
pozycyą dyskusyi nad sprawami Polski pomiędzy 
Rosyą, Prusami i Austryą, jako  mocarstwami są 
siedniemi i głównie interesowanemi, bez najmniej­
szej nawet wzmianki, chociażby o późniejszym 
udziale innych mocarstw podpisanych na traktacie.

Podobne postanowienie, według zdania mego 
kolegi, uważanem będzie przez rząd francuski nie 
tylko za odmowę zadośćuczynienia, lecz niejako 
za obelgę prowadzącą do rzeczywistego i natych­
miastowego zerwania.

Wiadomość ta zadziwiła mnie i zasmuciła, po­
dzielałem wrażenie księcia Montebello co się tyczy 
Francyi i niemogłem się oprzeć myśli, że decyzya 
gabinetu rosyjskiego wydawać się będzie rządowi 
Królowej pod wszelkiemi względami nie do przy­
jęcia.

Zasiągnąwszy nazwajem od siebie rady, zgodzi 
liśmy się na to, że ambasador francuski towarzy­
szyć mi będzie dziś rano do Carskiego Sioła, w 
nadziei, że książę Gorczakow będzie mógł dać 
nam niejakie wyjaśnienie pod względem zapatry­
wania swego, które zakomunikowane właściwym 
rządom naszym, przedstawiłoby zamiary jego w 
przychylniejszem świetle i złagodziło pierwsze 
wrażenie, jakie wywrze odczytanie tych depesz.

Udaliśmy się przeto zrana do księcia Gorczako­
wa. Wręczył on nam owe trzy depesze. Odczyta 
liśmy je  uważnie każdy z swej strony, wróciliśmy 
do księcia i podziękowawszy mu za udzielenie 
nam depesz, rzekłem mu, że łatwem było dla mnie 
wstrzymać się od wszelkich uwag i ograniczyć się 
na oczekiwaniu postanowienia rządu Królowej. 
Lecz mniemam, iż obowiązkiem jest moim prosić 
go aby zrozumiał, że wszelkie uwagi jakie mu 
uczynić mogę, są wynikiem nadziei, że dokładniej­
sze wyjaśnienie zdania jego w parę punktach ma 
na celu złagodzenie wpływu niezadowolenie, z j a ­
kiem postanowienia te, będą prawdopodobnie przy­
jęte przez rządy sprzymierzone.

Lękam się bardzo, rzekłem mu, aby odpowiedź 
jego nie była uważaną w Anglii jako zamiar zy­
skania na czasie i odciągnienia Austryi od nasze­
go przymierza; że propozycya, w obecnym stanie 
rzeczy mająca na celu wykluczenie dwóch wiel­
kich mocarstw od dyskusyi nad kw estyą, do któ­
rej jak  oświadczyły, przywięzują największą i naj- 
rzeczywistszą w agę, byłaby poczytaną za obcą 
wszelkiemu duchowi pojednania, a nawet za obra­
żającą.

Plan postępowania, według którego interesa Pol­
ski byłyby całkiem oddane mocarstwom, które ro­
zebrały i niegdyś ciemiężyły Polskę, nie może 
wpajać żadnego zaufania.

W istocie, według skromnego mego sądu, nie 
można było obrać za odpowiedź kombinacyi, 
zawierającej mniej żywiołów zdolnych sprowadzić 
przyjacielskie i pokojowe pojednanie.

Jednakże w przekonaniu rządu angielskiego, j e ­
den przynajmniej punkt przemawiał za kombina­
c ją  rosyjską, to jest, że zastrzegając dyskusyę 
trzem mocarstwom (które wzięły udział w rozbio­
rze), przedstawioną ona została jako mająca za 
podstawę traktat wiedeński, który przyjęty został 
przez W. Eks. jako punkt wyjścia w pośredni­
czeniu.

Rzekłszy to, prosiłem księcia o pozwolenie za­
dania mu dwóch pytań, w celu bezpośredniego 
zawiadomienia W. Eks.

1° Jaką formę i jak ą  podstawę rząd rosyjski 
zamierza nadać dyskusyom zaproponowanym po­
między Austryą, Prusami i Rosyą;

2" Czy rząd rosyjski ma zamiar wykluczyć An­
glię i Francyę od wszelkiego udziału w ratyfika- 
cyi zobowiązań, które trzy mocarstwa przyjąć na 
siebie mogą; lub czy zamierza przypuścić je  w 
ten sam sposób i w tej samej mierze, jak  były 
przypuszczone do traktatu wiedeńskiego?

Książę wice kanclerz odpowiedział m i, że peł­
nomocnicy Austryi i Prus byliby przezeń przyjęci 
w Petersburgu i że rezultaty tej ścieśnionej kon­
ferencji, mogłyby, jak  to uczyniono co do trakta­
tu wiedeńskiego, być zredagowane w formie pro- 
tokułów lub traktatu, lub w jakiej bądź innej for­
mie, którąby uważano za stósowną. Punktem wyj­
ścia dyskusyi, dodał on, byłby ogół sześciu pun­
któw zaproponowanych przez trzy mocarstwa 
(sprzymierzone), które nie zawierają nic przeci­
wnego widokom Cara i do których dołączone by­
łyby inne punkta, jak ie  uważałby za swój obo­
wiązek mi przedłożyć,

W odpowiedzi na drugie z moich pytań, oświad­
czył mi książę Gorczakow, że postanowienia wy­
nikłe z konferencyi trzech mocarstw sąsiednich, 
głównie interesowanych w sprawie polskiej, zosta­
łyby urzędownie zakomunikowane rządom angiel­
skiemu i francuskiemu, któreby ocenić mogły 
zgodność tych postanowień (obejmujących prakty­
czne zastosowanie punktów) z duchem i literą tra­
ktatu wiedeńskiego.

Nalegałem na wicekanclerza, aby oświadczył 
niedwuznacznie, czy postanowienia jego nie wy­
kluczają logicznego następstwa, do którego dopro­
wadzić go ma ścisłe przestrzeganie traktatu wie­
deńskiego, to jest czy rezultaty konferencyi ście­
śnionej byłyby spisaue w konwencyi głównej, w 
którejby brały udział wszystkie mocarstwa zwią­
zane zobowiązaniami 1815 r.

Wicekanclerz niemógł może wyrazić się bez­

względnie przeciw podobnej konkluzyi, lecz odmó­
wił przyjęcia j e j , oświadczając kilkakrotnie, że 
nieprzystanie na nic, coby mogło dać mocarstwom 
zachodnim jakiekolwiek prawo pośredniczenia w 
sprawach wewnętrznych cesarstwa rosyjskiego, 
w którem zdawał się obejmować Królestwo Pol­
skie, jakkolwiek nieprzestawałem utrzymywać, że

kojone innego znów rodzaju zajściem, mianowicie 
bójką wszczęta na ulicach Wałowej i Wekslarskiej, 
zamieszkałej jak  wiadomo przez samą ludność 
żydowską. Bójka ta rozpoczęta z jakiejś błahej 
przyczyny pomiędzy ulicznikami a żydami, gdy 
się do niej wmięszał następnie jak iś  żołnierz, sta­
ła się tak zaciętą, że wywołała wystąpienie patroli

mamy z mocy traktatu wiedeńskiego prawo ogra- i wojskowych, które położywszy koniec zajściu, do 
„.„„„„o, późnej nocy przeciągały po mieście. W wielu do­

mach wytłuczono okna kamieniami i poczyniono 
rozmaite uszkodzenia. Wczoraj znów przez dzień 
cały gromadziło się wiele ludzi obok straży usta 
wdanych dla utrzj7mania porządku w ulicach pomie- 
nionyeh. Wypadki te jakkolwiek bez żadnego w 
sobie znaczenia, będące najniższego rodzaju zaj­
ściem ulicznem, zaniepokoiły przecież całe miasto, 
już dla tego, że coś podobnego pojawiało się od 
dni kilku w mniejszem stopniu, biorąc początek 
po szynkowniach niektórych. Zdaje się, jakby j a ­
kaś potajemna, nieprzyjazna nam ręka pobudzała 
sj’8tematycznie do ponawiania się tych nieszczęsnych 
zajść, których nigdy dotąd nie bywało w spo- 
kojnem mieście naszem. Zajścia te są tern smu­
tniejsze, że wyradzają one rozdrażnienie pomię­
dzy ludnością chrześciańską a żydowską, w sku­
tkach swoich dla obu stron i dla wspólnej sprawy 
szkodliwe. Zdaje się, że zbiegowiska te nie pono­
wią się u nas więcej. Gdyby dozwolono było w ra ­
zach takich członkom sekcyi bezpieczeństwa Rady 
miejskiej zająć się uspokojeniem tłumu i przywró­
ceniem porządku, wystąpienie ich w charakterze 
radnych miasta, odniosłoby niechybnie lepszy sku­
tek, niżeli zbyt czasem bezwzględne postępowanie 
niższych organów policyjnych, lub używane w o- 
statecznym razie kolby i bagnety przy czem zwy­
kle cierpią najniewinniejsi właśnie, spokojni prze 
ehodnie.

niczonej interwencyi.
Po dyskusyi dość długiej i bezzwiązkowej, w któ­

rej ambasador francuski brał czynny udział, do­
łączona depesza telegraficzna z dnia dzisiejszego 
przesłana W. Excellencyi, zredagowaną została 
z przyzwoleniem ks. Gorczakowa, który ją  wypra­
wił do bar. Budberga i bar. Brunnowa.

Pozostaje mi nadzieja, że udział jak i wziąłem 
w usiłowaniach, aby rzucić światło na widoki mi­
nistra rosyjskiego, niebędzie przez WEksc. naga- 
nionym. Pytania jakie postawiłem, miały na celu 
złagodzić wrażenie noty, ktęrą uważam jako nie- 
nieszczęśliwą i postawić rząd królowej w możności 
dostarczenia parlamentowi wyjaśnień, których de­
pesza księcia Gorczakowa nie mieści w sobie ży­
wiołów.

Niedałem wicekanclerzowi najmniejszego powo­
du przypuszczania, że osnowa jego depeszy do 
barona Brunnowa, lub jej komentarz, który WEksc. 
załączam , mogła dać zadośćuczynienie rządowi 
angielskiemu.

D o listu  pow yższego  d o łącz o n ą  je s t n a ­
stępu jąca  d ep esza  te leg raficzna:

N r 2. Lord Napier do hr. Russella.

Petersburg 18 lipca 1863.
Książe Montebello i ja  zapytaliśmy księcia Gor­

czakowa w jakiej formie i na jakiej podstawie od­
byłyby się dysknsye zaproponowane przezeń pomię­
dzy Austryą, Prusami i Rosyą w przedmiocie kwe­
styi polskiej i czy jest w jego zamiarze, aby inne 
jaństwa podpisane na traktacie wiedeńskim były 
wykluczone od wszelkiego dalszego udziału w przy­
jęciu i ratyfikowaniu postanowień ścieśnionej kon­
ferencyi.

Wicekanclerz odpowiedział: że pełnomocnicy 
Austryi i Prus, mogą się udać do niego do Peters­
burga i spisać postanowienia przyjęte wspólnie pod 
formą protokułów lub traktatu, albo pod każdą 
inną formą mniej więcej wymaganą. Podstawą dy­
skusyi proponowanej, są sześć punktów, które nic 
niezawierają w sobie coby zasadzie przeciwnem 
jyło polityce Cesarza. Anglia i Francya mogłyby 
przez urzędowe zawiadomienie o aktach wynikłych 
z postanowień ścieśnionej konferencyj obejmują­
cych zastosowanie sześciu punktów, być postawio­
ne w możności ocenienia zgodności owych aktów 
z duchem i tekstem traktatu wiedeńskiego.

IORESPON DEN CTA CZASU.
L w ó w  28 lipca.

(z) Przez cały ubiegły tydzień ponawiały się tu 
codzienne rewizye i aresztowania. Aresztowano 
wiele osób tak tutejszych jak  obcych. Z tych je  
dnych oddano do więzienia sądu karnego, innych 
trzymają dotychczas w policyi. W niedzielę od­
bywały się od rana ścisłe rewizye począwszy 
od hotelu Georgea w domach obok zajazdu pod 
nT3rgi7 8emu i naprzeciw sądu karnego. Aresztowa­
no przytem hr. Stefana Zamoyskiego i kilka in­
nych osób. W pomieszkaniu posła Hubickiego by­
ła rewizya, lecz nic nie znaleziono. Po tych rewi- 
zyach powracająca straż policyjna nasadziwszy 
bagnety w pobliżu odwachu przy placu katedral­
nym, poczęła rozpędzać cisnącą się publiczność, a 
że to było w niedzielę podczas gdy wiele osób 
wchodziło i wychodziło z kościoła, przeto tłum 
był dosyć wielki, szczęściem jednak, że do jak ie­
go wypadku nie przyszło. W domu p. Kundy za­
brano z piwnicy kilkadziesiąt par obuwia. Nale­
żałoby więc, aby władze ogłosiły, jaki rodzaj o- 
buwia jest zakazany i jak ie  pociąga za sobą ka­
ry, ażeby się wedle tego można zastósować. Wczo­
raj aresztowano znów p. Floryana Ziemiałkowskie- 
go, posła i członka wydziału krajowego, gdzie 
wszakże nic nie znaleziono.

Po południu w niedzielę było miasto zaniepo-

W l c d e i i  28 lipca.

—r. Wycieczka J. C. Mości do Gastein, o któ­
rej tak często mówiono po dziennikach, tudzież 
projektowane tamże spotkanie się z królem pru 
skim, zostało jak  na teraz zaniechane. Teraz krążv' 
pogłoska, że król Wilhelm w powrocie do Berlina 
wstąpi do Wiednia, dla widzenia się z Cesarzem. 
Pruskie dzienniki donosiły dotąd, że król uda się 
z Gastein do Baden Badcn, dokąd przecież naj­
krótsza droga nie prowadzi na Wiedeń.

Biskup siedmiogrodzki Haynald, któremu przy- 
pisują główną w.nę w zachowaniu się węgierskich 
posłów, został, jak  wieść niesie, pozbawiony go­
dności tajnego radzcy.

Baron Knorring zawiadujący sprawami rosyj- 
skiemi podczas nieobecności p. Bałabina-, miał z 
hr. Rechbergiem kilka konferencyj, i jak zape­
wniają, między innemi oświadczył, że ks. Gorcza­
kow uczynił swe propozycye Austryi względem 
osobnej konferencyi w tem przekonaniu, że działa 
według intencyi austryackiego gabinetu; że wy­
chodził z błędnego przypuszczenia i fałszywej in­
formacji i wcale nie myślał o tem, aby Austryą 
nabawić kłopotu. Tak samo rzecz się ma co do 
postawienia posiadłości polskich pod berłem au­
stryackiem, na równi z częścią Polski należącą do 
Rosyi. Chcą więc teraz zrobić Bałabina kozłem 
ofiarnym i użyć go za faszynę do zmniejszenia 
przepaści między Wiedniem a Petersburgiem.

Półurzędowa Wiener Abendpost ogłasza wiado­
mość o projekcie noty francuskiej *) za podro 
bioną; mam jednak powody obslaieania p rzy  p ra ­
wdziwości tej wiadomości pomimo tego zaprzeczę 
nia półurzędowego organu. Rzeczony projekt pana 
Drouyn de Lhuys wysłany 22go b. m. z Paryża 
nadszedł tu dnia 25go; ale odesłano go już napo 
wrot do Paryża. Projekt ten francuski wydał się 
w Londynie i Wiedniu nadto gwałtownym; więc 
aby zamaskować to małe fiasco przyjaciół pary­
skich, umieszczono owo zaprzeczenie w organie 
półurzędowym. Obecnie toczą się układy na pod 
stawie przyjętego w Londynie nieco łagodniejsze 
£°. austryackiego projektu. Jeżeli w ogóle p rzy j­
dzie jeszcze do skutku neta identyczna — notę je ­
dnakowo brzmiącą w zasadzie zakwestyonowano —  
stanie się to na podstawie projektu hr. Rechberga, 
który zatrzymując sześć punktów, chce je  poddać 
pod obrady konferencyi na podstawie traktatu z

*) Treść tego projektu podaliśmy w depeszy tele­
graficznej w jednym z poprzednich numerów „ Czasu “.

(P. R. Cz.)

Cmsć literacko-artystyczna.

SPRAWOZDANIE d o r o c z n e
z postępu zdrojowisk krajowych.

Komisya balneologiczna od początku swego 
istnienia, to jest od roku 1853 corocznie przed­
stawia obraz ruchu, kierunku, i postępu spostrze­
żonego w zdrojowiskach krajowych, z których ob­
szerniejszy, dokładny, treści naukowej dla wiado­
mości lekarzy praktycznych zamieszczać zwykła 
w piśmie, staraniem Towarzystwa naukowego kra­
kowskiego, wydawanem pod nazwą „Przegląd le­
k a r s k i  ; dla publiczności nie lekarskiej podaje 
również w ustępach rocznych w kolumnach „Cza- 
b u “ pogląd ogólny ze wszystkich zdrojowisk kra­
jowych krótki i streszczony, poczytuje bowiem 
komisya balneologiczna za obowiązek obywatelski, 
zapoznawać ogół ze stanem źródeł krajowych, 
które we właściwem tego wyrazu znaczeniu, są 
nie tylko zakładami leczniczymi, lecz nadto k r a ­
j o w y m i .  Czuwać przeto nad ich bytem, chodo- 
wać je  i pielęgnować, dostatecznie oceniać, i dla 
dobra ludzkości i kraju je  zużytkować, głównem 
winno być w s z y s t k i c h  zadaniem. Lecz nie tyl 
ko skuteczność w leczeniu chorób winna być ich

j e d y n ą  zaletą, ale zwracać należy szczególną 
uwagę na to, by chorzy mieli wszelkie możebne 
wygody; przyznać wprawdzie należy, że w osta­
tnich latach wiele już zrobiono, i że przy ciągłym 
postępie nasze zakłady kąpielne nie tylko skute­
cznością celować będą, lecz staną się zarazem 
miejscami rozkosznemi dla wytchnienia i odzy­
skania sił chorobą skołatanych, widok bowiem 
przyrody zachwycającej i miłe towarzystwo, nie 
tylko uprzyjemniają pobyt u źródła, lecz o wiele 
podnoszą skuteczność zdroju.

Przy opisie każdego zdrojowiska podamy po­
lepszenia już wykonane i jak ie  na przyszłość za 
nieodzowne uznano, tym sposobem przedstawi się 
czytelnikowi obraz rzetelny poczynionych pole­
pszeń i życzeń, których urzeczywistnienie byłoby 
pożądane.

Atoli wszelkie usiłowania komisyi balneologi­
cznej, jak  niemniej właścicieli zakładów leczni- 
czo-zdrojowych byłyby udaremnione, gdyby publi­
czność ze swej strony nie przychodziła im w po­
moc przez liczne odwiedzanie naszych zdrojowisk, 
tak więc wszystkie czynniki zespolić się muszą 
do zapewnienia bytu i pomyślności zdrojów kra­
jowych ! Właściciele nastręczając chorym obok 
środków lecznicznych wszelkiego rodzaju wygód, 
lekarze zalecając chorym dzielne n a s z e  wody 
lekarskie, i chorzy używający w dolegliwościach 
swoich kuracyi zamiast za granicą, we własnym 
kraju. Znając gotowość naszych rodaków w po­
pieraniu spraw krajowych, poruczamy nasze zdro­

je  ich względom, pewni, że do utrwalenia bytu 
tych skarbów ojczystych dzielnie się przyczynią! 
Sprawozdanie niniejsze osnute jest na sprawozda­
niach : z Birsztam, Buska, Ciechocinka, Druskie- 
nik, Jaszczurówki, Iwonicza, Korsowa, Krościen­
ka, Krynicy, Latoszyna, Majdana średniego, Sol­
ca, Swoszowic, Szczawnicy, Truskawca i Żege- 
stowa; a zatem ze 16tu zdrojowisk nadesłano nam 
sprawozdania, nie nadeszły ząś dotąd mimo kil- 
kokrotnego zawezwania z Lubienia i Sławinka.

Birsztany. Po raz pierwszy z Birsztan w powie­
cie Trockim, gubernii wileńskiej } otrzymaliśmy 
wiadomość o porze kąpielowej.

Dla kuracyi przybyło tego roku rodzin 176, cho­
rych zaś było 428. Wydano kąpieli płatnych dla
osób dorosłych  ...............................  6041
dla d z i e c i .............................................................. 1982
bezpłatnie rozdano biednym  ..................  827

ogółem  ....................... 885Ó
Podczas pory kąpielowej udzielają chorym rad 

lekarskich JPanowie doktorowie : Renier, Ko- 
rewa i St. Wikszemski.

Bliższych szczegółów o tym zdroju nie posiada­
my, nie możemy przeto nic przytoczyć o stanie 
w jakim  się znajduje obecnie, lub o polepszeniach, 
jakieby mogły być potrzebne.

2. Busko. JPan Dr Dymnicki, lekarz u zdro­
jów tamecznych p o d a ł: że rodzin przebywało w 
zakładzie zdrojowym 315, liczba właściwych go­
ści zdrojowj'ch wynosiła 1011, kąpieli rozdano

34,500, na jednego przeto lecząeego się wypada
zatem w przecięciu nieco więcej nad 34 kąpieli; 
w tej ilości mieszczą się już kąpiele błotniste, na­
tryskowe, i kąpiele w łaźni parowej; ługu sprze­
dano kwart 300; wody buskiej przesłano do W ar­
szawy butelek 4500. Innych wód lekarskich spo- 
trzebowano 2378 butelek.

Skrofuliczne choroby rozmaitego stopnia i na­
tężenia stanowią przedmiot leczenia u wód bus­
kich, pod tym względem zdrojowisko przerzeczo- 
ne, oddawnajuż zasłużonym cieszy się rozgłosem.

3. Ciechocinek. Stałym lekarzem u zdrojów a 
zarazem lekarzem zakładu Warzełin jest JPan 
Roman Ignatowski.

Dojeżdżający JPan Michał Gawroński, lekarz 
drugi u zdrojów, jest zarazem lekarzem powiatu 
włocławskiego.

W zakładzie zdrojowym bawiło tego roku ro­
dzin 492.

Kuracyi używało osób 885; z tych było męż­
czyzn 379, kobiet 500; z pomiędzy powyższej licz­
by było dzieci obojga płci 346.

Kąpieli udzielono 26,316, mianowicie dla osób 
starszych 15,178, dla dzieci 11,138. Z tych było 
wannowych ze solanki 23,350, z dodatkiem ługu 
lub mułu 53, parowych i natryskowych 2913.

Z tej ogólnej ilości wydano dla osób niezamo­
żnych kąpieli bezpłatnych...................................5612
soli solanki sprzedano g a rn c y ......................  410
szlamu solnego g a rn c y .................................... 9200
ługu s o ln e g o ......................................................... 1140

Serwatki i mleka krowiego przecięciowo wy­
chodziło dziennie do użycia czysto lekarskiego do 
dwóch garncy.

Prócz zwykłych corocznych uporządkowań i od­
świeżenia łazienek, żadnych w tym roku nie do­
konano ulepszeń.

W roku obecnjTm było o 247 osób więcej w 
Ciechocinku aniżeli w roku przeszłym, kąpieli wy­
dano więcej o 7385.

Zmiany i ulepszenia najbardziej pożądane są: 
zaprowadzenie zegara wieżowego, urządzenie cho­
dnika do tężni, rozprzestrzenienie ogrodu koło ga- 
leryi spacerowej, rozszerzenie łaźni parowej, urzą­
dzenie sali do wziewań, obaryerowanie głównego 
placu przed zajazdem.

Prócz wody krynickiej i iwonickiej używano do 
picia wód czeskich, belgijskich, bawarskich i D as- 
sauskieb.

4. Druskienikt. Lekarzem u zdrojów jest JPan 
Dr Jan Pilecki, ze sprawozdania, które nam 
nadesłał dowiadujemy się że:

O gólna  liczb a  le c z ą c y c h  s ię  ro d z in  w y n o s iła  486. 
O sób zaś le cz y ło  s ię  w e d łu g  sp isów  u rz ę d o w y c h

Najwięcej było osób z gubernii wileńskiej i 
i z przyległych okolic, atoli z Petersburga było’ o- 
sób 13, ze Syberyi 5, z Warszawy 8.

Porażenia, szkrofuły i choroby reumatyczne sta­
nowią główny poczet chorób tutaj zauważanych i 
leczonych.

Wydano kąpieli 24,310.
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1815 i postawić pod gwarancyą naprzód trzech 
mocarstw, a potem w ogóle w szystk ich  mocarstw 
na traktacie podpisanych.

Obok tych napozór pokojowych dyplomatycznych 
rokowań odbywają się rozprawy bardzo seryo co 
do wojennych ewentualności. Ludzie fachowi mają 
się zajmować roztrząsaniem pytania, jakiej siły 
wojskowej wymagałaby skuteczna zlokalizowana 
wyprawa. W Tuileryach sądzą , że 120 tysię­
cy posiłków, (50,000 Francuzów a 70 do 80 
tysięcy Austryaków) wystarczyłoby Polakom, gdy­
by angielska flota zrobiła co do niej należy.

W arszawa 25 lipca.

0  Przedwczoraj bal, a dzisiaj szubienica. W Ła 
zicnkach przedwczoraj W. książę z powodu imie­
nin swojej córki wesoło się bawił. Była tam uczta 
i tańce. Damy rosyjskie jasno poubierane, ofice­
rowie i adjutanci wyelegantowani, przypatrywali 
się fajerwerkom. Były ognie bengalskie wśród 
drzew, nad w odą, przy kamiennej postaci Sobie­
skiego; wesołe rozmowy, śmiechy. Zabawa była 
tak wesołą, jakby w kraju nie było boleści i jęku, 
jakby W. książę nie miał nic ciężkiego na sercu.
I zapewno, W. książę nie czuje ani boleści kraju, 
ani się troszczy o niego.

Tegoż dnia, dla większego upamiętnienia dnia 
imienin i uświetnienia zabawy, podpisał wyrok 
śmierci na czterech biednych warszawskich rze­
mieślników, którzy byli żandarmami narodowymi. 
Z szczególniejszą zawziętością prześladuje rząd 
moskiewski naszą żandarmeryę, której przypisuje 
wyłącznie cele egzekwowania wyroków. Tak nie 
jest;'żandarmerya utworzoną została dla pilnowa­
nia porządku, alarmowania wojska, napadania na 
małe oddziały, aresztowania występnych, a wre­
szcie wykonywania wyroków sądów narodowych. 
Wszakże i moskiewska żandarmerya ma takież 
same atrybucye, wszakże i ona dopilnowywa, ażeby 
wyroki jej władzy były spełniane i spełnia je 
sama, a przecież dotąd żandarmów, którzy w ręce 
powstańców wpadli, śmiercią nie karano. Rząd 
moskiewski daje zachętę, ażeby z nimi tak postę­
powano, jak  on postępuje z żandarmami polskimi.

Tajemny wojenny sąd moskiewskiej władzy ska­
zał czterech rzemieślników na powieszenie za to, 
że byli żandarmami polskimi i dzisiaj powiesili 
ich o kwadrans na ósmą rano na stoku cytadeli, 
w tem samem miejscu, gdzie stała szubienica 
Abichta i X. Konarskiego. Morderstwo dopełnione 
ze zwykłą pompą katowską wśród gromad wojska. 
Niewidzieliśmy, jak  ginęli ci biedni ludzie, bo 
zbliska nikogo niedopuszczono; słyszeliśmy tylko 
krzyk ich żon i dzieci i widzieliśmy wśród tłumu 
kobietę zemdloną, na wpół martwą, jak ją  nieśli 
do miasta — była to matka jednego z nich. Na­
zwiska powieszonych są: Antoni Hejne palacz, lat 
27 wieku; Ignacy Stefanowski stróż, lat 35 wieku; 
August Zawistowski palacz, lat 37 wieku i Fran 
ciszek Nowicki czeladnik kotlarski, lat 41. O prze­
szłości ich nic nie słyszeliśmy; mówiono nam tyl­
ko w czasie mordowania ich, że Stefanowski miał 
żonę i dwoje dzieci, że był to człowiek bardzo 
poczciwy i pracowity, czego dowodzi ta okoli 
czność, że służył w jednem miejscu jako stróż 
lat 17. Hejne miał być słabego charakteru. Przy 
mordowaniu ich , jeden z umęczonych urwał się 
ze stryczka; po murawiowsku więc wciągano go 
napowrót. Szubienica jeszcze stoi na wyniesieniu 
nad Warszawą — i jeszcze cztery ofiary kołyszą 
się na n ie j; patrole gęste chodzą po Warszawie, 
policya jest niermiernie czynną.

Wszedł nowy pułk kozaków dońskich do War­
szawy; mówią o nowych zamierzonych przez Mo 
skwę morderstwach. Ciężko nam — gdzie tylko 
sięgnie ręka moskiewska, tam zgliszcze tlą się 
szubienice wznoszą się i zniszczenie następuje po­
wszechne. Donoszą nam o nowych rabunkach 
pożogach przez Moskwę wznieconych; donoszą o 
coraz większem podbudzaniu na nas żołnierzy i 
ludu moskiewskiego. Rozjątrzenie rzeczywiście jest 
wielkie, ale nie tylko z jednej strony— z drugiej 
z naszej strony, jest ono większe i stanowcze, bo 
ma słuszne powody.

Dowódzca 9 oddziału augustowskiego Skarżyń­
ski, na czele 230 ludzi, których po rozpuszczeniu 
pod Czarnowem niedawno sformował, miał także 
udział w potyczce pod Zambrowem i o działaniach 
swojego oddziału złożył następujący raport do 
Rządu Narodowego:

„W dniu 5 1. m. wieczorem, oddział mój stojący 
obozem pod wioską Maliszewem, odebrał rozkaz 
udania się w okolice Zambrowa. W dniu 6 lipca 
rano, na skutek wezwania dowódzcy oddz ałów 
pułtuskiego i ostrołęckiego, majora Jasińskiego, 
skierowałem się ku Czerwonemu borowi i staną­
łem we wsi Głębocku. Dnia 8 rano przed świtem 
różnemi drogami doniesiono m i, że dwie roty 
strzelców moskiewskich nocuje w Zambrowie, zdą­
żając do Łomży i mają być atakowani przez od­
dział majora Jasińskiego. Znajdując się na nocnym 
wypoczynku blisko szosy od Zambrowa do Łom­
ży wiodącej, w bliskości oddziałów Tyszki i Grzy­
mały, wezwałem kolegów o wspólne podstąpienie 
pod wieś Zbrzeżnicę dla zaatakowania Moskali 
z frontu, w chwili gdy będą parci przez majora 
Jasińskiego. W tym celu oddziały mój i Tyszki,

rozstawiły strzelców w lasku po obu stronach szo 
sy, ukryły za nimi kosynierów i wysunęły tyralie­
rów przed lasek pomiędzy zbożem. Była godzina 
5ta rano. O wpół do szóstej konna pikieta wy­
słana przed wioskę Zbrzeżnicę doniosła o zbliże­
niu się czoła kolumny moskiewskiej. W pól go­
dziny później dały się słyszeć gęste wystrzały 
sztućców na tyłach Moskali. Niemylnem zda­
wało się mniemanie, że major Jasiński rozpoczął 
bój: postanowiłem opuścić zajętą przed chwilą po- 
zycyę i wystąpić czystem już polem pod wioskę 
Zbrzeżnicę dla oderwania części sił nieprzyjaciół 
ku sobie. Oddziały więc 8my i 9Ły opatrzone w 
strzelby myśliwskie i kosy, sformowane do ataku, 
ruszyły pewnym krokiem naprzeciw doniosłych 
sztućców moskiewskich. W tej chwili ogień na ty­
łach Moskali ucichł i całe dwie roty obróciły się 
przeciwko nam frontem na odległość 150 kroków. 
Strzelcy obydwóch oddziałów dawszy po kilka 
wystrzałów z bliska, zachwiali się i cofnęli się po 
obu stronach szosy w małą olszynę, lszy pluton 
kosynierów 9go oddziału, zajmując szerokość szo­
sy, z odwagą puścił się biegiem ku Moskalom, ale 
strzały ich tak były gęste, że powstrzymały kosy­
nierów wpół odległości. Lecz ogień z naszej stro 
ny nie ustał. Moskale rażeni strzałami z prawej 

lewej z olszynki od zatrzymanych tu strzelców 
naszych, uchodzili pośpiesznie w nieporządku, w 
stronę Łomży. Nadchodzący właśnie major J a ­
siński z całą swą siłą (gdyż mały tylko oddziałek 
jego starł się był poprzednio z Moskalami rano i 
był powodem przyśpieszenia z naszej strony ata­
ku), połączył zatrzymane nasze oddziały i ścigał 
Moskali aż pod lasek będący pozycyą naszą po­
ranną; od tego miejsca dalsze ściganie było nie­
podobne. W oddziale moim, który stanowił tront 
ataku, było zabitych 3, rannych 6. O stratach Mo­
skali, które są znaczne, raport majora Jasińskiego 
dokładną poda wiadomość, bowiem siły jego prze­
szły przez plac naszego pobojowiska, wprzód nim 
mieliśmy czas obliczyć straty. Szczególnie odzna­
czył się podoficer kosynierów Igo plutonu, Paweł 
Bielski.41

O potyczkach w Lubelskiem stoczonych przez 
Wierzbickiego, Rudzkiego i Krysińskiego, już z miej­
sca otrzymaliście wiadomości. Nie będę wiec po­
wtarzał znanych wam może dokładniej doniesień. 
Z Lublina wysłano 30 więźniów politycznych pie­
chotą do Warszawy pod bardzo silną eskortą kilku 
kompanij; dzisiaj przybędą do Warszawy. Drugaż 
podobna eskorta z kilkoma działami prowadzi 
pocztę z pieniędzmi.

Poczty są wszędzie przez Moskali rewidowane, 
mianowicie też zagraniczne. Poczta z Rosyi nade­
szła, zabraną została do ratusza, gdzie do przej­
rzeniu ekspedycyi i listów przez policyę i żandar­
mów, oddano ją  dopiero do bióra pocztowego.

Z Płockiego donoszą nam, że przeszłego tygo­
dnia dnia 17go lipca oddział z miejscowych ludzi 
sformowany, napadł na załogę moskiewską ze stu 
kilkudziesięciu ludzi złożoną w mieście Radzano­
wie, i po krwawym boju takową zniósł zupełnie.

W cytadeli dopuszczają się okrucieństw: to już 
rzecz sprawdzona. Obywatel Godlewski i Młocki 
ze Stanisławowskiego powiatu, w tych dniach a- 
resztowani; zaraz po przybyciu do cytadeli, byli 
bici rózgami przy badaniu.

W ilno 22 lipca.

L. R. W przeszły piątek tj. 171. m. wyprawiono 
z Wilna 40 kilku naszych więźniów politycznych 
na Syberyę i do najodleglejszych prowincyj mo­
skiewskich. Wszyscy ci nieszczęśliwi po wysłu­
chaniu wyroku Murawiewa w cytadeli, przepro­
wadzeni byli na jednę dobę do turmy i osadzeni 
razem ze zbrodniarzami. Kilkunastu, w liczbie 
których znajdował się i ksiądz Aleksander Szepie- 
towski, skazanych do ciężkich robót, przebrano 
w kapoty aresztanckie z łatami żółtemi na ple­
cach i czapki kroju urzędowego tak nazwane ka- 
zienne, ogolono do pół głowy, okuto w łańcuchy 
i w ten sposób przygotowano na dalszą podróż 
do min syberyjskich. Młodsi przebrani byli w soł- 
dackie szynele, niektórym zaś zostawiono konfe- 
deratki na głowach, czamarki i długie buty. Po­
mimo ciężkiego wyroku jaki im objawiono, i smu­
tnego przeznaczenia, twarze wszystkich były spo­
kojne; ze znajomemi spotkanemi, w drodze z tur­
my do dworca kolei, dokąd ich oddział ze 100 
przeszło kozaków przeprowadzał, żegnali się gło­
śno słowem: „do widzenia się41, a nawet młodym 
na ulicach robili wyrzuty: „wstyd wam bracia tu 
zostawać, do lasu! do lasu!" Rzewne były mie­
szkańców Wilna z temi ofiarami pożegnania; tłu­
my ludu ich przeprowadzały przez całą drogę; na 
kolei czekało kilka tysięcy osób zebranych. Ze 
świstem pary, powiały białe chusteczki z wa­
gonów i jeszcze raz wzajemne: „do widzenia się 
wkrótce", i uniesiono ich w przestrzeń tysiąc milową 
od ojczyzny. Większa część tych przyszłych mę­
czenników Sybiru, wzięta była na polu bitwy, ran- 
nemi z oddziału Sierakowskiego i Kołyszki. Nie­
których sądzono za zamiar połączenia się z po­
wstaniem, innych za podejrzenie dawania mn po­
mocy, i wszystkich osądzono jak najsrożćj.

Gdy w Wilnie już od trzecb tygodni zawieszo­
ną została publiczna kara śmierci, gdy Murawiew

i wszyscy jego oprawcy nabierają nowych sił do 
dalszego mordowania ofiar, na prowincyach pod 
zarządem tego tyrana odbywają się egzekucye po 
dawnemu. Dziwny system słuszności moskiewskićj. 
Murawiew nie chcąc, aby jedno miasto mogło 
zazdrościć męczenników drugiemu, wszystkie za­
równo obdziela. Z rozkazu Murawiewa zamordo­
wano na prowincyi Michała Ciuchnę, włościanina 
rozstrzelanego w Sokółce, w województwie grodzień- 
skiem, który z kolei z zamordowanych publicznie 
za wyrokami na Litwie był 14tym, (nieliczymy 
mordowanych tysięcy bez wyroku, lub za wyro 
kami w skrytości zabijanych); 15tym Konstanty 
Żebrowski porucznik artyleryi rozstrzelany w Bo­
rysowie, gub. Mińskiej 6go t. m. lGtymAdam Pu- 
słowski, syn bogatych rodziców rozstrzelany d. 8go 
t. m. w Nowogródku. Krewni Pusłowskiego opo­
wiadają za rzecz pewną, iż kiedy wyprowadzano 
go na plac egzekucyi, do ostatnićj chwili nie wie­
dział, co go czekać miało. Dopiero na placu, po 
przeczytaniu wyroku, zażądał księdza, któryby go 
na śmierć wyspowiadał i pobłogosławił. Sprowa­
dzono księdza wreszcie, ale już było po czasie, 
ofiara stała przywiązano do słupa, żołnierze celo­
wali i ksiądz tylko zdaleka mógł posłać błogo­
sławieństwo swoje. Kozakowski syn zamożnych 
rodziców z gubernii kowieńskićj i Staniszewski 
rodem z Białćj Rusi wywiezieni przed tygodniem 
do Wiłkomierza, dotąd jeszcze podobno nie roz­
strzelani ; trzymają ich w turmie miejskićj.

Murawiew Wieszatiel przez kilka tygodni uni­
kający wzroku ludzkiego i słońca, od niejakiegoś 
ezasu dwa razy już wyszedł ze swój nory robić 
przegląd gwardyi na placu przed pałacem. W rzeczy 
samćj, potworna jest postać tego człowieka, jeśli 
go tem mianem nazwać się godzi bez obrazy czło­
wieczeństwa. Trudno wiedzieć, co przemawiał do 
żołnierzy, lecz sądząc po głośnym mruku tysiąca 
tych niedźwiedzi, widać, że głaskał ich miłość 
własną, obiecywał nagrody i podsycał żądzę ra­
bunku. Jakby o dłuższym zamyślając pobycie w 
naszem mieście, Murawiew wszystkich swoich 
sprowadza z Petersburga i wszystkie ważniejsze 
posady oddaje w ręce swych zbirów. Nawet da­
wniejsi zausznicy Nazimowa, którzy tyle okazali 
gorliwości dla cara i rządu moskiewskiego, zo­
stali wydaleni przez nowego prokonsula ze służby. 
Sławny rozbójnik i złodzićj policmajster wileński 
Wasilew, przezwany dla swój dzikości „Groźnym41, 
jeszcze przed przybyciem do Wilna Murawiewa, 
opuścił służbę, unosząc z Wilna ograbionych sto 
kilkadziesiąt tysięcy rs. do Rygi. Gubernator wi­
leński Haller, który był alter ego i niejako głową 
Nazimowa, wziął dymisyę; na miejsce Hallera 
Murawiew naznaczył na gubernatorstwo swego 
krewnego Paniutina. Powiadają, iż żaden jenerał 
wyższy czujący choć cokolwiek swoje godność o- 
sobistą, przy Murawiewie pełnić służby nie może, 
gdyż każdego z nich traktuje jak  niewolnika.

Po wszystkich powiatach Litwy, wojsku rozka­
zano egzekwować na właścicielach olbrzymią kon- 
trybucyę, 10 procentów od majątku. Ruchome znów 
kolumny posuwają się od dworu do dworu rabu­
jąc i paląc pod pozorem poszukiwania powstań 
ców i zbierania kontrybucyi. Tymczasem sekwestr 
majątków obywatelskich idzie dalszą koleją. Za 
miesiąc, jeśli stan rzeczy się nie zmieni, nie bę­
dzie ani jednego wielkiego majątku ziemskiego 
w wileńskićj i kowieńskiej gubernii w ręku Pola­
ka. Żeby dać miarę tego co się dzieje u nas, za­
łączam kilka ukazów drukowanych o sekwestrze, 
oraz część spisu osób, których majątki kazano 
zasekwe8trować w jak  najprędszym czasie. W roz­
kazie do Izby dóbr państwa od Murawiewa, po­
wiedziano, iż w razie nagłym lub też gdy robo­
tnika nie będzie, wolno jest wyprzedawać zboże 
na pniu, a las wypuszczać na wytrzebienie ile się 
podoba. W niektórych ukazach o sekwestrze dzi­
wnie brzmią imiona, Albertusa, Ostoi i tym podo­
bne pseudonimy naszych dowódzców, których 
majątki również pseudonicznie chyba na księżycu 
rząd moskiewski znaleść może. W Wilnie oprócz 
wybranćj już kontrybucyi po 1% od sumy ogól 
nćj wartości domu, teraz nową narzucił Murawiew 
opłatę na tychże właścicieli, prawie drugie tyle, 
Również nałożono kontrybueyę na właściciciele 
drukarń od 300 do 1500 rs., a na fotografów 300 do 
600, litografów itp. Ogółem kontrybucyi wnieść 
kazano do kasy moskiewskiej z 4ch gubernij li­
tewskich przeszło 6 milionów rubli srebrnych. 
Nadto wicluż to dzisiaj rzemieślników i innych 
ludzi bez żadnego funduszu osztrofowano po 100 

więcćj ru bli za to tylko, że u jednego chłopiec 
lub czeladnik wyszedł do powstania, u tamtego 
służący wyszedł z miasta bez wiedzy policyi itd. 
Kilka dni temu kazano zapłacić malarzowi Maje 
ranowskiemu 50 rs. lub iść do więzienia, za to 
że chłopiec przychodzący do niego z ulicy roz­
cierać farby, gdzieś się wydalił z Wilna.

Wśród takich bezprawi, władze moskiewskie usi­
łują ciągle zmusić do podpisania adresu do cara, 
a ajenci marszałka Domejki, czy za jego upoważnię 
niem, czy też na swoją rękę namawiają do pod­
pisu w Wilnie i po wsiach; ajentami temi sączy 
nowniki moskiewskie, kamerjunkry, którzy jeżeli 
nic porzucą tych zbrodniczych usiłowań, tak będą 
podani na hańbę jak  Domejko.

Mamy już pewną wiadomość o przybyciu do 
Wiatki na miejsce pobytu, ks. biskupa Krasińskie

go. Jak wiadomo, biskup wyjeżdżając z Wilna do 
wód, jak zamierzał, zostawił swoim zastępcą ks. 
prałata Bowkiewicza; tymczasem kolegium katoli­
ckie w Petersburgu nie zatwierdziło administrato­
rem dyecezyi ks. Bowkiewicza, na mocy tego, że 
biskup zostaje w kraju. (Wijatkę liczy prześwie­
tne kolegium do Litwy). Z tego powodu zarząd 
dyecezyi dotychczas zostaje przy ks. Krasińskim, 
któremu do Wiatki posyłają raporta i ważniejsze 
papiery do podpisu, mniejsze zaś sprawy kościoła 
rozbiera i sądzi konsystorz wileński. Ks. Bowkie 
wicza przecie nie wywieziono, jak to mylnie po­
dał korespondent, z Kowna.

Z pola bitwy w Wileńskiem odbieramy wiado­
mości następujące. Dwa oddziały trockie : Wisłou- 
cha i Lubicza po zejściu się z sobą 8go t. m. w 
powiecie trockim przy wsi Łojciacb, napadnięte 
zostały przez znaczny oddział moskiewski; lecz 
po danym skutecznie odporze z naszej strony, Mo 
skale uciekli do wsi, kryjąc się za budynkami 
Nasi z początku chcieli za nimi się pędzić, lecz 
nie mając w wielkiej ilości sztućców i karabinów, 
pozostali w lesie. W tej potyczce zabito Moskalom 
1 oficera kozackiego, kilku żołnierzy pieszych 
kilku kozaków i wzięli kilkanaście sztuk broni. Te 
goż dnia dowiedziawszy się o zbliżaniu się 9 rot 
piechoty moskiewskiej, nasi posunęli się do wsi 
Klaryszki. Na drugi dzień, to jest 9go t. m. ujrzeli 
się ze wszystkich stron otoczonemi przez nicprzy 
jaciół. Bój był krótki, ale krwawy. Pod ogniem 
krzyżowym nasi przedarli się przez trzy razy li­
czniejszych nieprzyjaciół w porządku. Straty mie­
liśmy : zabitych 7, oraz 5 rannych wziętych do 
niewoli. Moskali padło 15 zabitych a rannych zaś 
swoich na 20 wozach Moskale odwieźli do Wilna 
Moskale w marszu zrabowali do szczętu kilka 
dworów i spalili wieś Pokirty obywatela Feliksa 
Tańskiego

Dnia 17go t. m. nowa zaszła potyczka naszych 
oddziałów z Moskalami pod Rudnikami, 5 mil od 
Wilna, nie mamy jeszcze szczegółów o tej walce, 
więc nic powiedzieć nie możemy.

Aresztowania w Wilnie i na prowincyi trwają 
ciągle. W tych dniach uwięziono pannę Teklę Da- 
lewską, młodziutką panienkę, której brata trzyma­
ją  oddawna w cytadeli, a siostrę jej wdowę po 
śp. Zygm. Sierakowskim od kilku tygodni trzy­
mają pod aresztem w jej mieszkaniu. Dziś wysy­
łają do permskiej gubernii obywatela powiatu dzi 
śnieńskiego Wacława Łopacińskiego, którego trzy 
mano długi czas w cytadeli i następnie bez ba 
dań żadnych, osądzono na posilenie do gubernii 
permskiej, dając za powód to, iż u ojca jego 701e- 
tniego znaleziono przy rewizyi kilka starych ła­
dunków. Syn więc takiego ojca jest niebezpiecz­
nym dla rządu i posyłają go na Syberyę.

Ogłoszono w Kuryerze Wileńskim nowy ukaz 
Murawiewa naznaczający nagrody po 3 ruble za 
każdego powstańca, a z bronią ujętego po rsr. 5 
Przed kilku laty istniały podobne nagrody po 
rsr. za każdy dostawiony do kasy rządowej ogon 
wilka; z tego powodu bywały liczne nadużycia 
kradzieże pieniędzy przez czynowników moskie 
wskich, i nie wątpimy, że i dzisiaj biórokracya 
moskiewska będzie chciała korzystać z tak śliczne 
gratki dla siebie, nowych nagród wziętych za bar­
barzyństwa !

Zasekwestrowano ruchome i  nieruchome m ajątki:
1. Kazim ierza Gierdwojnia z -wileńskiego pow  

szlacb. 2. Edwarda Wojszwiłły z wilejskiego p 
3. Małeckiego z trockiego. 4. Szatkiewicza 
Kazimierza z trockiego. 5. Rzymkiewicza z wileńsk 
6. Kiełczewskiego z wileń. 7. Zawadzkiego ze świę- 
ciańskiego. 8. Sielanki z wileń. 9. Wincentego 
Radominy z trockiego. 10. Seweryna Romera z tro 
ckiego. 11. Pawłowskiego z trockiego. 12. Szulca 
z wileń. 13. Zwirzdowskiego Ludwika z wileńsk 
14. Aleksandra Kochańskiego z trockiego. 15. Hry- 
naszkiewicza z słonińskiego. 16. Narbuta Ludwika 
z lidzkiego. 17. Lubicza z trockiego. 18. Jasiń­
skiego. 19. Romanowskiego. 20. Koziełły. 21. Ga- 
sperowicza. 22. Andryolego. 23. Księdza Horba­
czewskiego. 24. Kossa. 25. Bobrowskiego. 26. Sie­
rakowskiego Zygmunta. 27. Kołyszki Bolesława, 
28. Wisłoucha. 29. Dżarskiego. 30. Księdza Mac­
kiewicza. 31. Ostoji. 32. Albertusa. 33. Minejki 
34. Malewskiego. 35. Kazimierza Giedrojcia. 36. 
Kaizmierza Kowzana z oszmiańskiego. 37. Michała 
Wojszwiłły z oszmiańskiego. 38. Mikołaja Feld­
mana. 39. Sokołowskiego. 40. Kazimierza Danile­
wicza. 41. Jankowskiego z trockiego powiatu. 42. 
Kadzia. 43. Dominika Drutkowskiego. 44. Lasko- 
wicza z lidzkiego. 45. Skażyńskiego Witolda. 46. 
Kolesińskiego Baltazara z lidzkiego. 47. Bronisła­
wa Narbuta z lidzkiego. 48. Wilhelma Grabow­
skiego z lidzkiego. 49. Jarosławia Tabeńskiego. 
50. Godaczewskiego. 51. Swiatopełka Mirskiego 
z dzisnieńskiego. 52. Fłoryana Wańkowicza. 53. 
Adama Lipińskiego. 54. Linkiewicza b. pułków. 55. 
Kobylińskiego Kazimierza. 56. StanisławaRempela.
57. Apolinarego Świętorzeckiego z gub. mińskiej.
58. Augustyna Janiszewskiego. 59. Księdza Dasz­
kiewicza. 60. Aleksandra Walickiego. 61. Leonar­
da Baczyżmańskiego. 62. Henryka Tyszkiewicza. 
63. Leopolda i Rudolfa Osiecimskich. 64. Kuczę w- 
skiego. 65. Konstantego Dobkiewicza (włościanina). 
66. Piotra Laskowskiego. 67. Karola Szalewicza. 
68. Rudolfa Grudziny (urzędnika). 69. Adolfa Szy­
dłowskiego (urzędnika). 70. Bolesława Łukasze

wicza. 71. Jana Nowickiego. 72. Aleksandra Ar- 
cimowicza. 73. Macieja Karabunowicza. 74. Kon­
stantego Okulicza (doktora). 75. Korbuta (urzędni­
ka). 76. Antoniego Osowskiego. 77. Księcia Dru- 
ckiego Lubeckiego. 78. Kazimierza Niekrasza. 79. 
Aleksandra Korfa. 80. Edwarda Radwańskiego. 
81. Gabryela Ciołkiewicza. 82. Adama Żylińskie­
go. 83. Księdza Bylinskiego. 84. Monczuńskiej. 
85. Mikulskiego. 86. Wilbika. 87. Józefa Sulistrow- 
skiego. 88. Adama Daukszy (urzędnika). 89. Zwie- 
rowicza. 90. Mojżela Gustawa. 91. Jana Jachnie 
wicza. 92. Kasprzyckiego (urzędnika). 93. Anto­
niego Sienkiewicza. 94. Pileckiego. 95. Franciszka 
i Józefa hr. Aleksandrowiczów. 96. Edwarda Stan­
kiewicza. 97. Antoniego Guleckiego. 98. Antonie­
go Sokołowskiego. 99. Pawła Kucewicza. 100. 
Mieczkowskiego (rzemieślnika). 101. Sawickiego 
mieszczanina. 102. Hajkowicza. 103. Bronisława 
Zawadzkiego. 104. Józefa Zaleskiego. 105. An­
drzeja Janczewskiego (włościanina). 106. Piotra Żu­
kowskiego. 107. Winczy. 108. Pawła Kowalew­
skiego. 109. Eustachego Modzelewskiego. 110. Sum- 
moroka. 111. Jana Kiersnowskiego. 112. Szalewi- 
czowej. .113, Ignacego Olszańskiego. 114. Stani­
sława Jodki. 115. Oktawii-Aleksandry Palczew- 
skiej. 116. Wincentego Towkiewicza. 117. Czyża. 
118. Tomaszewski Michał (włościanin). Wszyscy 
prawie są właścicielami ziemskimi. Dalszy ciąg 
spisu bardzo długiego, później nadeślę.

Spis więźniów z Wilna wysłanych świeżo na 
Syberyę, do ciężkich robót i do batalionów kar­
nych. (Niema tu nazwisk osób dawniej nieco wywie­
zionych z Wilna, i niema nikogo z wywiezionych 
z innych prowincyj).

1. Ks. Aleksander Szepietowski. 2. Czernicki Dr 
medycyny. 3. Ignacy Trzaskowski Dr med. 4. Sy­
pniewski Dr med. 5. Józef Łabanowski. 6. Michał 
Szlezinger. 7. Konst. Skirgajło. 8. Adolf Szymkow- 
ski. 9. Mieczysław Czasznieki. 10. Łucyan Bujko. 
11. Mikołaj Bujwdd. 12. Antoni Karwowski. 13. 
Karol Nowodworski. 14. Leon Masło. 15. St. Stan­
kiewicz. 16. Antoni Marcinkiewicz. 17. Kazimierz 
Marcinkiewicz. 18. Szymon Sołomin. 19. Julian 
Szukiewicz. 20. Julian Rutkowski. 21. Edward 
Wiszniewski. 22. Aleks. Michałowski. 23. Otton 
Montrymowicz. 24. Adam Bukowski. 25. Hipolit 
Milmont. 26. Wład. Gośniewski. 27. Włodzimierz 
Bolcewicz. 28. Edward Prątnicki. 29. Kazimierz 
Poczopowiez. 30. Feliks Poczopowicz. 31. Konst. 
Puszko. 32. Franc. Wasilkiewicz. 33. Adolf Ja- 
gmin. 34. Emeryk Zdrojewski. 35. Styrpejko. 36. 
Skaczkowski. 37. Jankowski. 38. Jarosław hr. 
Kossakowski (adjutant Sierakowskiego) do ciężkich 
robót.— Resztę nazwisk nadeślę później.

Pary* 25 lipca.

Francya i Anglia układają nową depeszę do 
Petersburga, tego razu wspólną, ale ta depesza zo­
stanie przesłaną przez ministeryum belgijskie. Jest 
to początek zerwania stosunków z Rosyą. Książę 
Montebello przybędzie tu na urlop, zostawiając in- 
teresa ambasady pierwszemu sekretarzowi. Depe­
sza austryacka, która będzie taż sama co Francyi 
i Anglii, ma pójść wprost do Petersburga, a nie 
przez ministeryum belgijskie. Depesze trzech dwo­
rów położą ultimatum.

Pan Drouyn de Lhuys jest oburzony na odpo­
wiedź moskiewską i jak tu mówią, jest więcej 
Polakiem niż był. Cesarzowa jest z'nim w zupeł­
nej zgodzie^ Przeciwnym pogłoskom nie wierzcie.

Izby angielskie wytoczyły prawdziwie fatalne 
rozprawy nad sprawą polską. Lord Redcliff, któ­
ry będąc w Stambule napisał piękny wiersz o 
Polsce, oświadczył się przeciw wszelkiej interwen 
cyi. Szczęściem lordowie Russell i Palmerston wy­
razili się poważnie i lakonicznie, pokazując przez 
to, że nie dzielą samolubnych opinii Izb angiel­
skich. Utrzymuje się tu nadzieja, że w razie woj­
ny, która zdaje się być niechybną, Anglia będzie 
z Francyą i Austryą.

P. Drouyn de Lhuys nie widuje się z baronem 
Budbergiem.

Dzisiejsza giełda trochę się podniosła.
Agitacya jest ogromna.
Memorial diplomatique przyśpieszył swą edycyę 

o jeden dzień, z przyczyny okoliczności. Wykazu­
je  on, że Rosy a użyła wszystkich sposobów, aby 
trzy mocarstwa rozdzielić, lecz że to jej się nie 
udało. Memorial nie widzi jeszcze wojny, widzi 
nawet pokój. Trudno zrozumieć! Memorial jest 
widać przekonany, że widząc zgodę trzech mo­
carstw, Moskwa ustąpi. Czy zdecyduje się na to 
upokorzenie święta Rosya!

W iedeń 28 lipca. Wiener Ztg podaje reskrypt 
ministerstwa skarbu z 23 lipca obowiązujący całą 
monarchią i zawierający postanowienie względem 
wydania nowych 100 reńskowych banknotów. 
„Uprzywilejowany austryacki bank narodowy, po­
wiada reskrypt, rozpocznie z 1-szym sierpnia 1863 
wydanie nowych stureńskowych banknotów w wal. 
austr. z datą 15 stycznia 1863 i ściągać będzie o- 
becnie w obiegu będące stureńskowe banknoty 
z datą 1 marca 1858.“

Do powyższego reskryptu ministeryalnego do­
łączone jest obwieszczenie banku austryackiego 
z 16 lipca 1863 następującej osnowy:

Uznajemy z przyjemnością, że w tym zakładzie 
wytwarzają się ługi, i życzyćby należało, aby i 
w innych zajmowano się wyrabianiem tychże, sta­
nowią one bowiem dzielny środek leczniczy w roz­
maitych stwardnieniach.

Z wód krajowych używano wody krynickiej i 
iwonickiej.

Przy tej sposobności nadmienić należy, iż uży­
wanie wód alkalicznych w podobnych zakładach 
bardzo jest skuteczne, a między niemi zaleca się 
użycie wód szczawnickich, które są nierównie tań 
gze a może nawet i skuteczniejsze od wód z Vi­
chy pochodzących.

Ulepszeń z powodu braku funduszu nie wiele 
poczyniono tego roku, powiększono jednak w ła­
zienkach ilość wanien, jakoteż natrysków spada­
jących i wstępujących, upiększono park nad brze­
gami poważnego Niemna położony, i plac naprze­
ciw łazienek. .

Zeszłego roku leczących się osób było więcej o 
103 aniżeli tego roku, jak niemniej i nieleezących 
się, a to dla tego, że metropolita Żyliński udzie­
lał przez całe lato zebranemu w Druskienikach 
ludowi Sakrament bierzmowania.

Najbardziej pożądane ulepszenia są: Ułatwienie 
komunikacyi z najbliższą stacyą kolei żelaznej 
warszawsko - petersburskiej, którą już do użytku 
publicznego oddano, a która znajduje się w odle­
głości 15 wiorst od Druskienik. Zamienienie siły 
koni pompujących wodę do kąpieli, na siłę pary.

Zaprowadzenie ogólnego stołu (table 1’hóte) dla 
zbierających się chorych. Zaopatrzenie mieszkań 
we wygodną pościel, materace i posługę, do cze­
go właściciele domów w Druskienikach jeszcze nie 
przywykli. Ostatnie życzenie odnosi się do wszy­
stkich naszych zdrojowisk, a jednak od lepszych 
urządzeń i wygód jakie chorego czekają, zależy 
byt i pomyślność zakładu leczniczego.

5. Jaszczurówka. JPan Stańko stosując się do 
życzeń komisyi balneologicznej, dojeżdżał podczas 
pory kąpielowej z Nowcgotargu do Jaszczurówki, 
i przy tej sposobności opisał urządzenie zakładu 
jeszcze młodocianego; obserwował chorych tam na 
kuracyą z polecenia prof. Dietla przybyłych i wi­
dział jak  się wyraża, błogie skutki z życia ojczy­
stej i jedynej naszej cieplicy! Mianowicie zaś słu­
żyły kąpiele powyżej wymienione osobom cierpią­
cym na nadczułość nerwów.

Na rok przyszły właścicielka Jaszczurówki za­
myśla postawić kilka domków przy drodze do za­
kładu wiodącej, jak niemniej obiecuje wystarać się 
o wygody dla gości przybywających w celu pora 
towania zdrowia.

Mamy niepłonną nadzieję, iż źródło Jaszczurów­
ki dopiero od dwóch lat w użyciu będące, wkrót­
ce policzyć będzie można do zakładów krajowych 
arcy-pożądanych i skutecznych, a uznając gorli­
wość pana Stanka polecamy mu nadal opiekę le­
karską nad tym znakomitym i jedynym zdroju.

6. Iwonicz. Lekarzem zdrojowym jest JPan Dr 
Moszczań8ki.

Tego roku bawiło w Iwoniczu osob 800 używa­
jących wód tamecznych, o 200 osób było tego ro­
ku więcej aniżeli roku zeszłego; wody jodobromo- 
we; sprzedano flaszek 34,200 to jest o 5100 wię­
cej niż w roku przeszłym, żętycy spotrzebowano 
tysiąc kwart.

Dawniej wysyłano tylko osoby szkrofułami do­
tknięte na kuracyą do Iwonicza, obecnie zaś na 
rozmaite choroby kobiece lekarze krajowi radzą 
użycie wód iwonickicb, które rzeczywiście we wie­
lu razach uleczenie zrządziły.

Do ważnych nabytków roku upłynionego poli­
czyć należy: Zaprowadzenie narządu do ogrzewa­
nia żętycy, i wody do picia przy źródle, wykoń­
czenie sali nowej, która wielkością i pięknością 
się odznacza; wyrąbano część lasu, stąd słoń­
ce ma przystęp wolniejszy niż dotąd, zdroje ujęto 
nową oprawą granitową, uregulowano przypływ i 
odpływ wody ze źródeł, przez co one stały się 
świeższe i silniejsze, przedłużono główny zbiornik 
służący do zbierania wody (przez zimę) przezna­
czonej na kąpiele, przyrządy gimnastyczne nastrę­
czają w Iwoniczu tak dorosłym jako też i dzie­
ciom sposobność do ćwiczeń stósownych ciała; po 
mieszkań przybędzie i będą w większe wygody 
zaopatrzone; żętyca będzie wytwarzaną na miej­
scu pod ścisłym dozorem lekarskim.

Z lekarzy wiedeńskich wysłało do Iwonicza cho­

rych panowie prof, doktorowie: Arlt, Jager, Lumpe, 
Oppolzer i Sigmund.

7. Korsow. Po raz pierwszy o tem zdrojowisku 
w obwodzie Złoczowskim, w pobliżu Brodów poło- 
żonem, udzielił nam sprawozdanie JPan Dr Rieger 
w Brodach wykonywujący praktykę lekarską, na 
podstawie wykazu statystycznego tabelarycznie u- 
łożonego nadesłanego mu od zarządu zakładu kor- 
sowskiego.

Kolega wzmiankowany mieszkając w Brodach 
dojeżdżał do Korsowa podczas pory kąpielowej i 
miał sposobność przekonania się o znakomitej sku­
teczności tego zdrojowiska, również podał krótką 
wiadomość o położeniu i stanie Korsowa; z tej in­
teresującej pracy referent Dr Warschauer niektó­
re ustępy przytoczył w poglądzie ogólnym dla le­
karzy przeznaczonym w Przeglądzie lekarskim kra­
kowskim umieszczonym.

Tego roku w zakładzie przebywało rodzin 25, 
osób zaś było 68. Kąpiele udzielano rano i popo 
łudniu, wydano ich razem 3230, codziennie koło 
60, wypada na osobę w przecięciu 47 kąpieli.

Używano wód korsowskich głównie w błędnicy, 
niedokrewności w osłabieniu po krwotokach ma­
cicznych.

Najnaglejsze zmiany i ulepszenia, jakieby dla 
zakładu były pożądane, są:

Aby kąpiele były udzielane o pewnej porze dnia.
Sprawienie ciepłomierza do łazienek.
Urządzenie salki dość skromnej dla użytku cho­

rych i gości dla przyjemności tylko zwiedzającyc 
zakład, aby chorzy pijący wodę w czasie słot 
używać mogli przechadzki w pokrytym chodniki 
i aby wieczorem zebrać się mogli, gdyż dotą 
z powodu ciasnoty mieszkań i braku sprzętów 
znoszenie się wzajemne było bardzo utrudnione.

Urządzenie stałej komunikacyi z Brodami.
Ponieważ w zakładzie niema lekarza, a chorz, 

w ciągu leczenia często rady lekarskiej potrzebr 
ją, stósowną byłoby rzeczą, aby przynajmniej ra 
w tygodniu lekarz jaki odwiedzał zakład.

Życzyćby należało, aby pan Dr Rieger wziął n 
siebie ten obowiązek w interesie zakładu, i mne 
gich chorych zakład zwiedzających.

8. Krościenko. Właściciel Krościenka JPan Hi< 
ronim D z ie w ó ls k i  następujących udzielił nam szcze 
gółów:

Baw iło w Krościenku rodzin 80.
Właściwa liczba osób, które kuracyi zdrojowi 

używały wynosi 140.
Udzielano kąpiel 240.
Rozesłano wody flaszek 12,000, o 2000 flasze 

więcej sprzedano jak  w roku zeszłym; rodzin przy 
było więcej o 20.

Zdroje krościenkowskie dotychczas zostają be 
opieki lekarza miejscowego, podczas pory kąpit 
lowej dojeżdżać zwykł w razie potrzeby JPan D 
Trembecki, podówczas w Szczawnicy jako lekar 
zdrojowy przebywający.

(Dokończenie nastąpi.)



CZAS z Czwartku 30 Lipca 1863. 3

„Dnia 1 sierpnia 1863 rozpocznie się w W ie­
dniu, a zarazem także w kasach filialnych banku 
puszczenie w ohieg nowych stureuskowych ban­
knotów z datą 15 stycznia 1863.

Opis tych nowych banknotów ogłoszony będzie 
w dodatku.

Banknoty stureńskowe z datą 1 marca 1858, 
które obecnie są w obiegu, będą ściągnięte.

Wysoki zarząd państwa w porozumienie z ban­
kiem postanowi! co następuje:

1. Będące teraz w obiegu stureńskowe bankno­
ty w wal. austr. z datą 1 marca 1858 przyjmo­
wane będą do d. 31 lipca 1864 we wszystkich ka­
sach bankowych przy płaceniu i względnie przy 
zmianie.

2. Od Igo sierpnia 1864 do 31 grudnia 1864 
banknoty owe stureńskowe z datą 1 marca 1858 
na ściągnienie przeznaczone, przyjmować będą 
tylko wiedeńskie kasy bankowe.

3. Od 1 stycznia 1865 począwszy chcąc w y­
mienić rzeczone banknoty udawać się należy pi­
semnie do dyrekcyi bankowej wiedeńskiej.

Od 1 stycznia 1871 bank nie jest więcej obo­
wiązany wykupować albo wymieniać przeznaczo­
nych na ściągnienie stureńskowych, banknotów 
z datą 1 marca 1858.“

Prócz tego zawiera dziennik urzędowy reskrypt 
najwyższej Izby obrachunkowej z 17 lipca 1863, 
mocą którego wszystkie wojskowe obrachunkowe 
wydziały połączone zostają w jedno ciało urzędo­
we pod tytułem „wojskowej centralnej Izby obra­
chunkowej (Militar-Ćentralbuehhaltung)." O czem 
podaje się do wiadomości wszystkich Izb obra 
chunkowych z tym dodatkiem, że centralny woj­
skowy obrachunkowy wydział od 1 sierpnia 1863 
ma nosić tytuł: „C. K. wojskowa centralna Izba 
obrachunkowa."

Królestwo 9*olskie.
Murawiew prowadząc dalej, stósownie do in- 

strukcyj rządu moskiewskiego, barbarzyńskie dzie­
ło wytępienia oświeceńszej ludności polskiej na 
Litwie nie tylko walką w polu, którą wiedzie 
z całą dzikością, nie tylko mordami jawnemi na 
rynkach miast i cichemi po więzieniach, oraz roz- 
bójniczem zaborem i rabunkiem majątków właści­
cieli polskich, lecz także podburzaniem do rzezi 
przeciw oświeceńszym i zamożniejszym klasom 
wyrzutków spółeczeństwa, które, jak dowódzca 
rozbójników zaciąga na jurgielt i płaci od głowy 
zabitego lub schwytanego Polaka,— wydał znów 
kilka w tej dążności i myśli „zaleceń" czyli uka­
zów. Jedno z nich ogłoszone urzędowo w Kuryerze 
Wileiiskim  z 18go lipca X. 74, naznacza owe za­
płaty za głowę. Zaczem go dosłownie według u- 
rzędowego tłumaczenia powtórzemy, dodamy tutaj, 
iż Murawiew chcąc więcej rozdzielić spółeczeństwo,, 
powołuje się podstępnie i kłamliwie na wierność 
stanu włościańskiego, który chce ująć sobie obie­
tnicą nagród z zabranej cudzej własności wydzie 
lanych, rozdarowaniem gruntów dworskich i po­
zwoleniem rabunku; a powołując się zapomina 
niedawnego swego'ukazu, w którym m ówił, „te 
wielu z włościan połączywszy się z powstańcami, 
ukrywają się następnie w gminach, by znów ująć 
za oręż, ukazu, którym nakazywał aby inni w ło­
ścianie zabierali im grunt; zapomina drugiego 
swego ukazu którym proskrybował wszystkich 
jednodworców; zapomina ilu włościan zamordować 
kazał na Żmudzi, a nawet i w mińskiem i gro- 
dzieńskiem województwach, między innemi roz­
strzelanego Cichuna.

Nowe jego zalecenie naznaczające jawnie na­
grodę za głowę każdego powstańca, brzmi jak 
następuje:

Zalecenie p. Jenerał-Gubernatora Naczelnikowi gu­
bernii W ileńskiej.

„Z doniesień dowodzących wojskami, naczelni­
ków gubernii i wojennych powiatowych naczelni­
ków, uważam, że podczas obecnych zaburzeń w 
kraju, stan włościański, zostając wiernym swoje­
mu obowiązkowi i przysiędze, okazuje rządowi 
jednomyślne współdziałanie ku uśmierzeniu buntu, 
podniesionego przez polskich obywateli, przez ka­
tolickie duchowieństwo i buntowniczą szlachtę. 
Urządzane wszędzie warty w iejskie, z których 
^vielu już razem z walecznemi wojskami naszemi, 
odznaczyło się czynnem ściganiem buntowników; 
pomoc okazywana wojskowym komendom dla wy­
krycia kryjówek band powstańczych — służy nie­
wątpliwym dowodem przychylności włościan tro­
nowi i rządowi.

„Tak chwalebne czynności ze strony stanu wło­
ściańskiego, wkładają na mnie przyjemny obowiązek 
polecić waszej ekscelencyi, oświadczyć za pośred­
nictwem wojennych powiatowych Naczelników i 
powiatowych sprawników moje podziękowanie wło­
ściańskim gromadom, tak skarbowym, jako i cza­
sowo-obowiązkowym , które brały czynny udział 
w utworzeniu wart wiejskich, w urządzeniu straży 
wiejskiej i w ogóle dopomagali władzom miejsco­
wym do odkrycia i ścigania powstańców7; jedno­
cześnie z tem — objawić włościanom na wiejskich 
schadzkach, ż e d l a  d o d a n i a  i m  b o d ź c a  do  
d a l s z y c h  o d z n a c z a j ą c y c h  s i ę  czynów przy 
ściganiu i niszczeniu powstańców, n a z n a c z a m  
i ®  z a  k a ż d e g o  s c h w y t a n e g o  p r z e z  n i c h  
1 pr z e d s  ta  w i on  e g o  wojennemu powiatowemu 
naczelnikowi powstańca jakiegokolwiekbądż stanu 
i powołania, do wydania p o  3 r u b l e  sr., a za 
uzbrojonego p o  5 r u b l i  sr. i na ten cel zezwa­
lam waszej ekscelencyi z sumy 107o poboru z m a­
j ą t k ó w  o > y w a t e l s k i c h  w powierzonej wam 
gubernii, przesłać dowodzącemu wojskami w gu­
bernii Wileńskiej jenerał-adjutantowi Bistramowi 
Ha pierwszy raz 2,UUU rubli srebrem.

„Polecając waszej ekscelencyi czuwanie tak nad 
objawieniem wszędzie mniejszego rozporządzenia 
Mojego, jak również i nad scisłem spełnieniem 
°nego, wkładam obowiązek, ażeby mnie co tydzień 
Nadsyłany był najszczegółowszy rachunek przed­
stawionych przez włościan w każdym powiecie 
Powstańców, ze wskazaniem do jakich gromad 
miejskich należą ci włościanie, jakie osoby b y ły  
przez nich dostawione i wiele im za to wydano 
Pieniędzy.

Na oryginale podpisano: ,
Jenerał piechoty Murawiew 2gi-

—  Ogłoszono znów w Warszawie, to na oddziel­
nych drukowanych obwieszczeniach, to w wycho­
dzących tam tajemnie dziennikach polskich, kilka 
bowych rozporządzeń Rządu Narodowego i jego  
^ładz, które to rozporządzenia, rozkazy i ogłosze­
nia objaśnią czytelnikom położenie rzeczy i kie- 
rbuek wypadków.

Między innemi ogłoszono w Warszawie rozkaz 
bzienny polskiego Naczelnika miasta N. 19, dato­
wany 24 lipca, w którym tenże mówi:

„Od kilkunastu dni po biórach pod władzą mo­

skiewską zostających spisują listy urzędników, z 
dokładnem wskazaniem miejsc ich zamieszkania, 
przez każdego z tychże urzędników, pod zagroże­
niem sądu wojennego, za rzetelność poświadcza­
ne. Wkrótce podobną czynność przedsięwziąć ma 
policy a moskiewska po wszystkich domach War­
szawy.

„Tego rodzaju spisywauie mieszkańców miasta 
nie ma na celu żadnego kontrolowania ksiąg lu­
dności, chociaż podobną potrzebą i wymaganiami 
stanu wojennego jest upozorowane. Celem rzeczy­
wistym i niezawodnym całej tćj czynności jest 
wykonanie planu nowego okłamania opinii publi- 
cznćj w Europie, przez zmuszenie każdego z mie­
szkańców miasta, w jego własnem mieszkaniu do 
podpisania adresu przeciw dzisiejszemu powstaniu.

„Zawiadamiając obywateli Warszawy o tym no­
wym zamiarze mongolskiej polityki Moskali, Na­
czelnik miasta oświadcza, że po tylu dowodach 
poświęcenia, po tylu ofiarach, po tylu objawach 
gorącćj miłości Ojczyzny, po tylu wreszcie z spo­
kojną rezygnaeyą przebytych cierpieniach, grze­
chem byłaby najmniejsza obawa, żeby ktokolwiek 
z mieszkańców naszego grodu, w skutek nalegań 
lub gróźb osobistych zgodził się podpisywać w y­
rok matkobójczy dla zmartwychwstającćj Polski. 
Nie powątpiewając zatem ani na chwilę o bezsku 
tcczności usiłowań moskiewskich na tćj drodze. 
Naczelnik miasta oddaje tylko pod sąd i wyrok 
opinii publicznćj te śmieszne a zuchwałe pokusze­
nia wrogów na pokonanie kilku arkuszami papie­
ru świętej walki o niepodległość, którćj półroczne 
już wysilenia moskiewskiego oręża, półroczne czy­
ny najdzikszego barbarzyństwa, nietylko zgnieść i 
pokonać, ale nawet osłabić nie zdołały, i póki w 
synach Polski bije polskie serce nie zwalczą i nie 
osłabią."

Inny rozkaz dzienny Naczelnika miasta Nr 18 
wydany w Warszawie dniem wprzód, bo 23 lipca, 
zawiera kilka rozporządzeń. Między innemi czy­
tamy w ni m:

„Rząd najezdniczy powziął zamiar zburzenia 
zakupionych domów na Krakowskiem Przedmie 
ściu za pomocą wojska; ostrzega się zatem mie­
szkańców miasta, iż wolą Rządu Narodowego jest, 
aby nikt się nie ważył przykładać ręki do tego 
nowego gwałtu Moskwy, pod żadnym pozorem; 
biorący więc jakikolwiek udział, czy to w chara­
kterze urzędników, czy też entreprenerów, a na­
wet robotników, bądź w burzeniu, bądź w uprzą­
taniu materyałów lub ich zakupieniu, jako przekra­
czający wyraźną w7olę prawej władzy, do najsu­
rowszej odpowiedzialności pociągnięci zostaną."

Dalej czytamy w tym rozkazie następujące u- 
rzędowe doniesienia:

„W dniu onegdaj8zym o godzinie 5tej po połu­
dniu, dymisyonowany pułkownik moskiewski Leuch- 
te, za przeszło 30-letnie, aż dotąd nieprzerwane 
zbrodnie, ta  mocy wyroku, śmiercią ukarany zo­
stał."

„W zastosowaniu się do dekretu ustanawiające­
go pieczęć Rządu Narodowego z trzema herbami, 
pieczęcie wszystkich władz narodowych, w miarę 
wykończenia na trój herbowe zamienione zostają. 
Z tego powodu dotąd używana pieczęć Naczelni­
ka miasta z orłem i pogonią, zastąpioną od dnia 
dzisiejszego zostaje pieczęcią z potrójnym herbem 
Korony, Litwy i Rusi, z napisem w otoku u góry: 
„Rząd Narodowy", u dołu: „Naczelnik miasta 
Warszawy." Nadmienia się, że awizacye podatko­
we na Warszawę rozsyłane, jako przygotowane 
przed zmianą pieczęci, wszystkie bez wyjątku da­
wną pieczęcią opatrzone będą, rozkaz zaś niniej­
szy dwiema pieczęciami, dawną i nową, opieczę- 
wanym zostaje."

— Wyszedł w Warszawie 25 lipca 2gi numer 
półurzędowego dziennika polskiego Niepodległość, 
zawiera on następujące zawiadomienia w imieniu 
Rządu Narodowego podane, mające formę pół- 
urzędową.

„Rząd Narodowy podaje do publicznej wiado­
mości, że obywatel W ładysław Czartoryski miano­
wany jest głównym ajentem dyplomatycznym Rzą­
du Narodowego w Paryżu i Londynie.

„Rząd Narodowy otrzymał od obywatela W ła­
dysława Czartoryskiego potrzebne rękojmie, że 
działalność jego dyplomatyczna prowadzoną bę­
dzie w duchu nieprzedawnionych praw Narodu, 
walczącego o niepodległość w imię wolności i ró­
wności.

„Samo przez się rozumie się , że tak Komitety 
polskie jako i ajenci powołani do specyalnych in­
teresów, jakoto: kupna broni, organizowania w y­
praw po za krajem przedsiębranych i kontroli o- 
nych, zbierania funduszów i oświecenia opinii pu­
blicznej, niemają bynajmniej prawa reprezentowa­
nia Rządu Narodowego w interesach dyplomaty­
cznych i nie mogą wydawać żadnych aktów, na­
leżących do atrybucyj władz politycznych."

Drugie zawiadomienie jest następujące:
„Dla usunięcia na przyszłość wszelkich wątpli­

wości co do komopetencyi Władz Narodowych, 
istniejących po za granicami kraju, udzielamy na­
stępujące objaśnienie.

„In8tytucye zbiorowe (Komitety) za granicę u- 
stanowione, mają w ogólności cel trojaki:

„Wywieranie jak najrozleglejszego wpływu na 
opinię w widokach użyteczności dla sprawy naro­
dowej.

„Dostarczenie powstaniu środków, potrzebnych 
do działania, jako to : broni, amunieyi i td, tudzież 
urządzanie wypraw po za krajowych, o ile te spe- 
cyalnie jednemu ajentów rządowych powierzone 
nie zostały. ( _

„Realizowanie funduszów przez ludy europejskie 
na rzecz sprawy polskiej gromadzonych i dyspo­
nowanie temiż, stósownie do wydanych przez Rząd 
Narodowy rozporządzeń.

„Prawo reprezentowania Rządu Narodowego 
przed Europą, (zapewne w obec rządów europej­
skich), służy na zasadzie szczególnych instrukcyj, 
wyłącznie tylko ajentom dyplomatycznym; komi­
tety zaś nie mając żadnćj władzy politycznćj, po­
zbawione są tem samem prawa reprezentowania 
Rządu i politycznego (urzędowego) manifestowa­
nia w obec Europy.

Trzecie doniesienie brzmi jak następuje:
„W Rzymie rozeszły się pogłoski, powtórzone 

w dzienniku Le Monde, jakoby ksiądz Hieronim 
Kajsiewicz otrzymał pełnomocnictwo od Rządu 
Narodowego.

„Rząd Narodowy oświadcza, że żadnego upo 
ważmenia księdzu Kajsiewiczowi nie udzielał, ani 
mu takowego żadna władza Narodowa nie udzie­
li, autora bowiem listu otwartego poczytuje, do­
brem prawem, za zwolennika Moskwy."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  29 lipca. Dzisiejszym wieczornym po­

ciągiem kolei żelaznej przyjechał z Wiednia Guber­

nator cywilny i wojenny Galicyi fmpor, lir. Mensdorff- 
Pouilly i stanął w hotelu Pollera.

—  Tej nocy powstał pożar na Kazimierzu przy 
ulicy Józefa w domu p. Cynka pod L. 259 przez za­
jęcie się belki do komina przypierającej. Ogień jednak 
wcześnie dostrzeżono i ugaszono.

Z  Krynicy 28 lipca.
Wśród klęsk i niedoli jakie nad naszym ukocha­

nym krajem zawisły, i zdrojowiska ojczyste smutną 
tego roku przedstawiają postać. Cicho i jednostajnie 
upływają dni nielicznie tutaj zgromadzonym gościom, 
prawie wyłącznie pici żeńskićj, a czas podzielony mię­
dzy poranne nabożeństwo, picie wód i kąpiele —  nie 
ma tu mężczyzn, a tem mniej młodzieży, którą losy 
ojczyzny na inne dzisiaj powołały pole.

Bardzo szczupłą liczbę gości z Kongresówki a z 
prowincyj zabranych po jednej rodzinie jakby tylko 
na przedstawicieli, uzupełniają najliczniej mieszkańcy 
Galicyi. Cały czas wolny od kuracyi zajęty czytaniem 
gazet, o rozrywkach, o wycieczkach w urocze okolice 
Beskid, o wspólnem w towarzystwie zebraniu się nikt 
ani niezamarzy. W obec nadziei i trwogi, w obec kra­
jowych boleści, smutno w sercu a na każdym powa 
żny czarny strój narodowy.

Jak wykazują dwie listy gości, drukiem w Kryni­
cy ogłaszane, bawi tu około 215 rodzin, składających 
się z 496 osób, a liczba dziennie udzielanych kąpiel 
do 230 dochodzi. Budynków mieszkalnych obszernych, 
piętrowych i w tym roku kilka przybyło, a przy tego 
rodzaju wzroście pomieszkali, Krynica wkrótce co do 
ich ilości wszystkie ojczyste zdroje prześcignie. Około 
budowy nowych łazienek, bardzo pomału, ale robi się; 
brak ich z każdym rokiem staje się coraz dotkli­
wszym i niczem zastąpić się nie da. Pozwolenie na 
wystawienie nowej kaplicy (ze składek dawnych go 
ści przeszło 600 złr. wynoszących) właśnie co nade 
szło i jeszcze w tym roku wejdzie w wykonanie; po­
łożenie bowiem dzisiejszej kapliczki (o kilka kroków 
po nad zdrojem umieszczonćj) albo rannemu piciu 
wód przeszkadza, albo nabożeństwu w nićj odbywa­
jącemu się, w obec innowierców, wielce ubliża. W d. 
20 b. m. odbyło się tutaj kosztem gości n a b o ż e ń ­
s t w o  ż a ł o b n e  za braci rodaków poległych na polu 
chwały lub męczeństwa.

Z prawdziwym żalem pożegnaliśmy temi dniami 
byłego tutejszego naczelnika powiatu w Krynicy p. 
Aleksandra Uznańskiego, który w trudnych chwilach 
swego urzędowania umiał godnie łączyć obowiązki 
urzędnika z prawdziwemi uczuciami obywatela rodzin­
nego kraju, a którego, niewiadomo dla czego, ze służ 
by publicznej teraz oddalono. Pozostawił on po sobie 
mile wspomnienie w sercach okolicznych i dalszych 
swych znajomych. Daj Boże, abyśmy dla następcy w 
jego urzędowaniu, tyle współczucia mieć mogli.

—  Jutro we czwartek dnia 30go lipca, Ś. Heleny 
wdowy i Ś. Abdona męzennika.

P R Z B S L P  JPOLITYGZHY.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  28 lipca. (Obszerniejsza treść te­
legramu podanego wczoraj w Czasie). Parlament 
został dzisiaj odroczony. \y mowie odraczającej 
dziękuje królowa za wyposażenie królewicza, nad­
mienia o podniesieniu się dobrego bytu w Indyaeh,
0 nieprzerwanym ruchu handlowym pomimo woj­
ny am erykańskiej, pragnie przywrócenia stosunków  
przyjaźni z B razy lią , spodziew a się utrzymania 
pokoju z Japonią, nadmienia o prowadzeniu ukła­
dów z państwami na traktacie wiedeńskim podpi- 
sanemi pod względem odstąpienia wysp Jońskich, 
ubolewa że wojna amerykańska trwa dalej, oświad­
cza, iż niebyło żadnego powodu do zaniechania 
dotychczasowej neutralności, a pod względem Pol­
ski mówi dosłownie, co następuje: Królowa z głę 
bokim żalem widziała obecne położenie Polski. 
Królowa weszła wspólnie z Cesarzami Austryackim
1 Francuskim w układy, które miały na celu wy­
konanie warunków traktatu wiedeńskiego, tyczą­
cych się Polski. Królowa ufa, że warunki te będą 
wykonane, a przez to ukończonym zostanie kon­
flikt bolesny dla uczucia ludzkiego, a dla spokoju 
Europy niebezpieczny.

L o n d y n  28 lipca. Z Nowego Jorku donoszą 
pod dniem 17 b. m. Niespokojności wywołane na­
kazem spisów poborowych jeszcze bardziej wzmo­
gły  się w d. 15 i 16, i przyszło do utarczek, w 
których wiele osób padło. Dzień 17 przeminął spo­
kojnie.— Armia Potomaku stoi w Berlinie (w kra­
ju Maryland). Jenerał Lee posuwa się ku Culpep­
per. Sumter bombardowano przez trzy dni; waro­
wnia Wagnera na wyspie Morris stawia opór.

Dzisiejsze wiadomości z pola walki składają się 
z szczegółowych sprawozdań i raportów o dawniej­
szych potoczkach, które podajemy w powyższych 
listach lub jutro podamy, o świeżych zaś walkach 
dotąd niewspomnianych nadeszły dzisiaj bardzo 
niedokładne doniesienia. I tak otrzymaliśmy krót­
ką wiadomość, iż w powiecie łęczyckim 24go t.m. 
oddział polski rozbił Moskali niedaleko miastecz­
ka P i ą t k u ,  a do Skierniewic do dowodzącego tam 
majora nadesłał oficer rosyjski atakowany przez 
Polaków, następującą depeszę: „Jesteśmy przez 
bandy buntowników otoczeni, przyślijcie jaknaj- 
spieszniej pomoc." Natychmiast ze Skierniewic 
posłano dwie roty, lecz przybyły one zapóźuo, bo 
Polacy rozbiwszy oddział moskiewski, pociągnęli już 
dalej. Jest także głucha wieść o świeżej a pomyślnej 
utarczce w Sandomirskim, tak jednak niedokładna, 
iż wspomniawszy ją  tylko, niepowtarzamy jej. Doda- 
my jedynie, iż w północnej części Sandomirskie- 
go i Krakowskiego coraz większe są siły polskie, 
a znaczniejsze oddziały są tam pod dowództwem: 
Eminowicza, Rudowskiego, Dolińskiego, (którego 
wprzód przez omyłkę Dolanowskim nazywaliśmy) 
Chmielińskiego i Grabowskiego. Trzej pierwsi byli 
wprzód odznaczającymi się oficerami w oddziale 
Czachowskiego. Właśnie otrzymujemy wiadomość, 
że wczoraj 28go t. m. oddział Chmielińskiego 
starł się pod Seceminem w jędrzejowskim z 8 
rotami piechoty moskiewskiej.

O dwóch świeżych potyczkach w wileńskiem 
województwie donosi wyżej nasz korespondent z 
Wilna; o innych nowych tam utarczkach mówią

biuletyny moskiewskie w Inwalidzie z 22 t. m. zamie­
szczone. Mianowicie donoszą, iż 12 lipca m oskiew­
ski pułkownik Belica starł się z oddziałem Jabło­
nowskiego w województwie kowieńskiem, w powie­
cie nowoaleksandrowskim pod miasteczkiem Ko- 
mai; dalej, że oddział konny B. Narbuta starł się  
blisko granicy województwa grodzińskiego, lecz już 
w kowelskim powiecie Wołynia, z oddziałem ma­
jora Kek niedaleko Ratna w dniu 7 lipca, a na 
drugi dzień tenże sam oddział bił się z innym 
oddziałem rosyjskim niedaleko miasteczka Mo- 
krany na granicy wojewódzetw grodzińskiego i 
wołyńskiego. Co do rezultatu tych starć podanego 
w biuletynach moskiewskich, świeże raporty mo­
skiewskie o znanych nam dokładnie potyczkach 
w Kongresówce pod Załężem 16 t. m. i pod Po­
lichna 18 t m., gdzie Moskale zupełne klęski po­
niósłszy, przypisują sobie w raportach swych zwy­
cięstwo, dają nam miarę kłamliwości ich biulety­
nów o potyczkach na Litwie.

Kłamliwość tych świeżych biuletynów rosyj­
skich ogłoszonych w Dzienniku Powszechnym z 27go 
lipca o kilku niedawnych potyczkach w Kongre­
sówce, tak daleko jest posunięta, że już nie obu­
rza ale śmieszy. I tak, o trzeciej z rzędu potyczce 
stoczonej w Pułtuskiem pod Załężem 16go t. m., 
w której hufce Jasińskiego i Trąbczyńskiego roz­
biły oddział pułkownika Wałujewa i w zaciętej 
walce padło do 300 moskali, 70 Polaków a re­
szta moskali uciekła z placu boju, —  raport mo­
skiewski opisawszy długi i zacięty bój fałszując 
jednak wszystkie jego przemiany, mówi: „W tej 
„krwawej walce buntownicy stracili przeszło 1000 
„ludzi . . .  w wojsku zaś naszem zabito 3 i ra- 
„niono 12 ludzi." Niezważając już na jakiekolwiek 
wiarogodne doniesienia o tym boju, każdy bez­
względnie zastanowiwszy się, czyż może przypo 
ścić, aby w jakiejkolwiek potyczce w polu mogło 
w długiej walce poledz z jednej stroDy tysiąc a 
z drugiej 3 ludzi? Cóż rząd rosyjski myśli osią­
gnąć tak dalece klamliwemi raportami? Śmie­
sznym jest także ustęp raportu moskiewskiego, 
że ponieważ powstańcy ponosili znaczne straty 
od strzałów moskiewskich stojąc zakryci w lesie, 
więc wysunęli się naprzód i wyszli na otwarte 
pole. Komuż takim frazesem zakryje raport 
moskiewski prawdę, że Polacy odparłszy moskali 
posunęli za cofającymi się. Dowódzca moskiewski 
dla usprawiedliwienia swej klęski, podał w rapor­
cie, że Jasiński z Trąbczyńskim mieli 3000 zbroj­
nych : w istocie strach ma wielkie oczy. Jeszcze 
śmieszniej fałszywym jest raport moskiewski 
o potyczce stoczonej 18go t. m. między Kraśni 
kiem a Janowem w pobliżu Polichny i Stróży, 
gdzie Wierzbiczki rozbił Moskali, którzy cofnęli 
się pod Kraśnik, pozostawiwszy na placu boju 
rannych i zabitych, których im Wierzbicki odesłał; 
otóż raport moskiewski i tu przypisuje bezwsty­
dnie zwycięztwo swym  wojskom, i tylko mówi 
w końcu, że dla ścigania Wierzbickiego posiano 
„inny oddział."

Lecz najbezwstydniejszem jest sprawozdanie po­
dane w Journal de St. Petersbourg z d. ?3go lipca, 
który część mordów i rabunków przez Moskali po­
pełnionych usiłuje zrzucić na powstańców. I tak np. 
mówi, że powstańcy zrabowali Ściborzyce w olkus­
kim powiecie. Inne wypadki zupełnie w ym yśla: i 
tak pisze, że powstańcy zrabowali dwory w Cza­
plach Małych i Wysocicach w miechowskim. Przyda­
my te dwa przykłady z całego szeregu kłamstw, 
gdyż miejsca te leżą o parę mil od Krakowa i każ­
dy może się przekonać, jak falszywem jest donie­
sienie urzędowego petersburskiego dziennika. W o- 
góle cały szereg faktów przez Journal de St. Pe­
tersbourg przytoczonych, jest szeregiem fałszów lub 
przekręceń. W dziennikach swych petersburskich 
założył rząd rosyjski główną kuźnię bezwsty­
dnych kłamstw, mającą filie W7 Berlinie w Neue 
Preusische Ztg, w Szczecinie w Ost-See- Ztg, w P a­
ryżu w Nordzie i t. d.

O losach walki w północnym Wołyniu nie ma­
my doniesień. Co się tyczy południowej jego czę­
ści, w Brodach była 26go t. m. wieść o toczącej 
się w pobliżu granicy potyczce. Urzędowa depe­
sza ze Lwowa z dnia dzisiejszego twierdzi, że 
wczoraj oddział polski 200 ludzi liczący, wyszedł 
z powiatu żółkiewskiego na Wołyń pod Szarpań- 
carai. O ile doniesienie to jest pewne? nie umie­
my powiedzieć.

Okrucieństwa i barbarzyństwa popełniane przez 
rząd rosyjski i jego wojska, wzrosły jeszcze w 
dniach ostatnich. Ze wszystkich stron Polski o- 
trzymujemy o nich doniesienia. Dzisiejszy list z 
Wilna wyżej podany, wczorajszy z Wołynia, 
przedstawiają postępowanie władz moskiewskich 
w tych prowincyacb. Niemniej srogiem i barba- 
rzyńskiem jest ono w Kongresówce. Liczniejsze 
jeszcze niż wprzódy odbywają się aresztowania 
w całej tej prowincyi. Oddziały wojsk moskiew­
skich więżą duchownyeh, właścicieli ziemskich, 
mieszczan, d ierźawców, ekonomów, rzemieślni 
ków a nawet włościan, bez żadnego powodu. Ty­
siące aresztowanych trzymają po miastach woje- 
wódzuich, pełno ich także w twierdzach oraz w cy­
tadeli warszawskiej, a wszędzie prawie brakuje 
już więzień na pomieszczenie więźniów. Wiele pa- 
rafij zostało bez żadnej obsługi duchownej, gdyż 
księży Moskale powięzili i powywozili; niema kto 
odprawiać nabożeństwa a nawet chrzcić dzieci, 
spowiadać umierających i wielu umiera bez sa­
kramentów. Moglibyśmy mnóstwo przytoczyć pa­
rafy, z których zabrano i proboszczów i wikarych, 
a nawet całe okolice, w których Moskale wyaresz- 
towali wszystkich księży. W miasteczku Będzinie 
parafia 6,000 dusz licząca została zupełnie bez 
posług duchownych,, gdyż księdza Czerniańskie- 
go plebana i księdza Piotra Orzechowskiego za­

konnika z klasztoru 0 0 .  Reformatów z Pilicy, 
zastępującego miejsce w ikarego, aresztowano i 
wywieziono do Piotrkowa; kościół jest zam­
knięty, dzieci bez chrztu, umierający bez sa­
kramentów, tem w ięcej, że w  okolicznych pa­
rafiach, jak w miasteczku Czeladzi, także księży 
poaresztowano i wywieziono. Do Warszawy, do 
Modlina, do Wilna, do Kijowa prowadzą Moskale 
codziennie pod silną wojsk eskortą oddziały wię- 
źni, z którymi najokrutniej w drodze postępują. 
Straszne a ugruntowanemi być się zdające wieści 
twierdzą, że wielu więżui mordują skrycie w cy­
tadelach warszawskiej i wileńskiej, codziennie zaś 
jawnie pędzą z tych kazamat tłumy więźniów w 
łańcuchach do min syberyjskich lub do rot are- 
sztanckich w tatarskie pustynie. Zaiste nie było 
może w dziejach przykładu sroższego i dzikszego 
ucisku, jaki teraz wywiera rząd moskiewski w 
Polsce, w chwili gdy mówi do oburzonej Europy 
aby pozostawiła Polskę łaskawości „łagodnego" 
cara Aleksandra. Przebóg! widzimy czyny tej 
łaskawości! Lecz to jest nieszczęściem dla Mo­
skwy7, że prócz niej i dyplomacyi europejskiej, 
jest jeszcze naród polski, który nie zważając na 
noty, wytęża siły, by niepozwolić berkarnie się 
mordować.

W artykule wstępnym oparliśmy się na wiadomo­
ściach do wczoraj jeszcze utrzymujących, że zjazd 
Cesarza austryackiego z Królem pruskim nastąpi 
w Gastein. Korespondent nasz donosi nam atoli 
z Wiednia, iż Cesarz Jrnć nie pojedzie do Gastein, 
lecz król pruski przybyć ma do Wiednia, wraca­
jąc z kąpiel do Prus. Nie zmienia to bynajmniej 
widzenia rzeczy co do nowej fazy polityki pru­
skiej, która szuka w Austryi i w Anglii punktu 
oparcia się. Mówią nawet, że gabinet pruski za­
mierza wystąpić jako pośrednik między Rosyą a 
trzema państwami. Zanimby jednak pierwsze kroki 
mogły Prusy uczynić, musiałby Bismark ustąpić, 
jaKo kozioł ofiarny, na któregoby zwalić można 
dotychczasową politykę pruską. Już Kreuzztg, 
jak nam wczoraj doniesiono telegrafem, mówi o 
potrzebie zwrotu w polityce pruskiej, lecz nie śmie 
ona jeszcze doradzać, aby poświęcono Bismarka 
i na teraz mówi tylko, że teraźniejszy poseł pru­
ski w Londynie nie nadałby się do tego odmien­
nego kierunku. Za zmianą tą musiałaby nastąpić 
także zmiana wewnątrz, to jest stronnictwo króle­
wicza otrzymałoby górę, co w Anglii byłoby do­
brze widzianem.

Mimo zaprzeczenia danego P/essie wiedeńskiej, 
jakoby nie otrzymano w Wiedniu projektu noty 
identycznej przez p. Drouyn de Lhuys ułożonego, 
obstaje Presse dziś przy swojem, a przeto zgadza 
się pod tym względem z twierdzeniem powyżej 
korespondenta naszego wiedeńskiego, tudzież z 
twierdzeniem Memorial Diplomatique. Być może, 
jak nam dają do zrozumienia, iż nota rzeczona 
nie została nadesłaną hr. Reehbergowi w formie 
zwykłej dyplomatycznej, lecz telegrafem. W grun­
cie atoli rzeczy, gabinet wiedeński ma wiadomość o 
tym projekcie i jego tonie ostrym. Presse twier­
dzi, że p. Knorring zastępujący posła rosyjskiego 
w Wiedniu, usprawiedliwia ks. Gorczakowa z w y­
rażeń noty z d. 13 lipca, którą hr. Recbberg uwa­
żał za ubliżającą sobie i swojemu rządowi.

Gen. Corr. donosi za rzecz pewną, że na dwo­
rze hiszpańskim panuje wielka sympatya dla Pol­
ski i że królowa pragnie przyjść P<-lsce w pomoc.

N. 11 Memorial dipl omatique przepełniony jest 
artykułami o kwestyi polskiej. Podaliśmy już głó­
wne w nim zawarte myśli i doniesienia; obracają 
się one koło nadziei, że Rosya ustąpi i uchyli 
czoła przed ścisłą zgodą trzech interweniujących 
mocarstw. Oprócz tego p. Debrauz w osobnym 
artykule zbija ze stanowiska prawnego i trakta 
tów wiedeńskich rozumowania ks. Gorczakowa. 
W ogóle wszystkie rozumowania i wnioskowania 
są nader jałowe. Wypadki bowiem i niejako fatum  
sytuacyi coraz bardziej i wybitniej górują nad 
wolą i działaniem ludzi. Niema w ątpliwości, że 
żadne mocarstwo, żaden mąż stanu nie wie do­
kładnie, dokąd zdąża i gdzie zajdzie. Komplikacye 
dzisiejsze wysuwają się z pod wszelkiej rachuby, 
a tylko konieczność chwilowa dalszych kroków 
popycha dyplomacyę. Tak więc zamiast stanąć 
szczerze i otwarcie w obronie najwznioślejszej spra­
wy, której załatwienie należyte godzi i zaspokoić 
by mogło interesa wszystkich trzech interweniu­
jących mocarstw, oraz stać się zaszczytem naszej 
epoki; dyplomacya daje się ociągać i dąży bez­
wiednie do tem straszniejszych może komplikacyj, 
że nie śmie jasnej sobie zdać sprawy z Sytuacyi. 
Pomimo zaprzeczenia Wiener Abendpost zdaje się 
nieulegać wątpliwości, iż nadszedł już do Wiednia 
projekt odpowiedzi francuskiej i to tej treści, jaką 
podaliśmy w wczorajszym numerze naszego dzien­
nika. Memorial diplomatique także zapewnia, że 
projekt ten już 22go t. m. wysłany został z Pa­
ryża. Dla czego zaprzeczono temu w Wiener Abend 
post, trudno dokładnie wiedzieć, może dla powo 
dów giełdowych, może też ze względów dyploma­
tycznych. Może też hr. Recbberg otrzymał tylko 
telegrafem treść noty, a wtedy można było zapize 
czyć, iż nie odebrał projektu równobrzruiącej noty.

Constitutionnel umieszcza już drugi artykuł p- 
Limayraca, lecz żadnych z nich nie można wy­
prowadzić politycznych konkluzyj; poświęcone są 
one bowiem wyłącznie polemice z odpowiedzią ks. 
Gorczakowa.

Tymczasem opinia publiczna we Francyi a szcze­
gólniej w Paryżu bardzo rozgrzana za Polską, a 
oburzona i urażona w swej godności odpowiedzią 
rosyjską. Szczególniej myśl odłożenia wojny do 
wiosny, oburza opinią publiczną i to zarówno we 
Francyi, Anglii jak i w Niemczech. —  W nocy 
d. 25go t. m. rozlepiono na przedmieściach Pary­
ża liczne plakaty domagające się wojny za Polską.

R E D A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA 
Am toni f i łobukuutki .



4 CZAS z Czwartku 30 Lipca 1863.

Kurs papierów pnbl. i pieniędzy.
K r a k ó w  29 Lipca. 

Banknoty polskie za 100 zlr. n .zip . 
Ruble sr nowe na m.pola. agio „ 
Talary pniskie, za 150 zlr. n. tal. 
Srebro nowe z r̂
Półimperyaty ro sy jsk ie . . . „ 
Napoleondory 20 -fr . • • • »
Dukaty holenderskie ważne . B 

„ austryackie . . . . .  „ 
L isty zast. galic. nowe z kup. „

„ stare „ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wplata pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
L isty  zast. polskie bez kup. zip.

W ie d e ń  29 Lipca (tel.)
6 % M e ta lik i ......................... ...
5%  Pożyczka narodow a. . •_ 
Akcye b nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ..............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
D ukat pojedynczy. . . • • • *

W ie d e ń  28 Lipca 
Pozy czka Skarbow a:

5*/o Metaliki na wal. austr.. . . 
5%  Pożyczka narodowa. . . .  
9 %  Metaliki na mon. ko n w. ._.  
5 %  Oblig. ind. niższej A u stry i.
5 % n * w ę g i e r s k i e . . .
5%  ,  » chorw. słow.bank.
5 %  r n galicyjskie. . .
50/ bukowińskie . .
6o * " n siedmiogrodzkie
5°/o Po tyczka nowa wenecka . .  

L is ty  zastawne:
6%  Banku naród. 6 le tn ie .. . .

„ 10  letnie. . . . 
r 12 miesięczn. .
,  losowane* w w. a. 

4*/. Tow. kred. galicyjskie. . .
Poiyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe . 
y „ z r. 1854 na 4%

* ” ” z r. 18G0 całe .
Bi" ty  rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

.  tryestskie na 4 /, /, • • • 
,  żeglugi par. na Dunaju. . 
,  Ks Esterhazego na 40 złr.
’ Księcia Saim ,, 40 „

Księcia Palffy * *0 „
,  Księcia Clary „ *° ff

Hr. St. Genois „ 40 „
* Miasta Budy * 40 n
.  Ks W indischgratz, 20 B

Hr. Waldf-tein .  20  „

ż%d»j9 płacą

71 30j 71 20 
81 40 81 30
75 85] 75 65 
88  50 87 50
76 — 75 50 
75 — 74 50 
73 25 72 75 
73 25 72 75
73 50 
92 50

102 —  

100 —  

87 30 
76 —

157 — 
95 — 

101

Keglewicza 10
Akcye bankowe i  przemysłowe 
Akcye banku naród, austr. . . 

zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowej na Dunaju 

* kolei półn. Ces. Ferdyn .
.  rzadow śj....................

zachodmćj Ces Elżb.
" Pardubiekiśj; . . .
n Nadcisańskićj ■ • •
n Południowćj . .  • •
„ Galicyjskiej . . . .

K ursa zagrań  (3 miesięczne) 
Amsterdam 509 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. n a d r .. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . .  • • 
Londyn 100 fun tów .. . .
Paryż 100 franków . . .  

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y .........................

pół k o r o n y .................
_ dukaty na wagę . . .

obrączkowe .

® 24
it 4
I  4

i  5 
o 3
t5 4 
3 5
•2 4
O A

73 — 
91 50

101 75 
99 75 
87 — 
75 50

156 — 
94 75 

100 80

Przyjechali od 28 do 29 Lipca.
HOTEL POD RÓŻĄ. Tadeusz Kuczalski obyw 

z Warszawy. Feliks Lunicwski urzędnik sądowy 
z fam. z Kielc. Czamarski W incenty ob., Lucyan 
Hydel Dr Med. z Wiednia.

W yjechali: Sypowicz Jan , Rogójski Jan ob. 
do Tarnowa. Mikułowski Jan , Czernik Ignacy^ ob 
do Galicyi. Czamarski W incenty ob. do W ieli­
czki.

Wiernym Chrystusowym 
pozdrowienie w Panu!

W dniu 3 Sierpnia rb. przypa­
da w ściele 0 0 . Kapucynów, jak również 
i v. e wszystkich kościołach Braci mniejszych 
święto Matki Boskiej Anielskij, na które Se­
raficki Patryarcha tychże, Franciszek święty, 
u pros'ł przy schyłku błogosławionego żywota 
swego u samegoż Pana Jezusa odpust, uwa­
żany w kościele B żyin za największy i naj 
ważniejszy po Jubileuszu; dawnemi czasy 
na naszej ziemi, odpust ten u praojców na­
szych był w wielkietn uczczeniu i nadzwy 
czaj był uczęszczany. Naśladujmy ich i sta­
rajmy się korzystać z takowego, dopełniając 
zwykłych warunków przez uczestnictwo w Sa­
kramentach świętych.

Dla objaśnienia zaś Wiernych o znaczeniu 
i rozciągłości tegoż odpustu, oprócz zwykłych 
kazań w tymże kościele w dniu święta, bę­
dzie nadto w wigilię cnego na uroczystych 
nieszporach o godzinie (itąj rozpoczynających 
już odpust, wstępna nauka. (2504-3,

17 25 17 —
133 25 133 — 
116 — 115 — 
92 50] 92 — 
94 50] 93 50
36 75! 36 25
37 50 37 — 
34 75 34 25 
36 501 36 — 
34 — i 33 50 
21 50 21 — 
20 75 20 25 
15 — ! 14 75

785 -  783 — 
189 30189 20 
i4 l  — 439 — 

1680 j 1675 
193 50 192 50 
'46 — 145 5 • 
126 73 126 50 
147 — 147 — 
251 — 250 -  
2 d  — 2 0 -

95 60 95 50 
_  I _

95 70 95 60 

84 30 84 20

112 60112 50 
44 65 44 55

15 45 15 40

t (2772)

W Piątek dnia 31 Lipca rb. o godz. l le j  
przed południem 

W KOŚCIELE KATEDRALNYM 
na Z a m k u  w kaplicy św . K r z y ż a

odprawi s ę
M  S  Z A  /  1  ł .  O  I t  V A

za spokój duszy śp.

Józefa  M uczfeowskiego,
b. Profesora i Bibliotekarza Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, 
zmarłego w dniu 31 Lipca 1858 r., 

na który to obrząd pozostała Rodzina, Przy­
jaciół i Znajomych zmarłego zaprasza.

■39

Ztoto al marco.
Napoleondory . . . .  
Suw ereny . . • • • • 
F ry d e ry k i...................
Luidory. . . . . . .
Suwereny angielskie. 
Imperyaty ro sy jsk ie . 
Srebro .........................

Talary związkowe..........................
Pruskie bilety bankowe . . .

Łotró w  27 Lipca.
D u k 't holenderski. . . • • • •

„ a u s try a e k i..........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel rosyjski................................
Talar pruski........................... • • ■
Li»ty zast gal bez kup. wal austr.

„ mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W & r ta a w a  25 Lipca.
Półim peryały ........................... rubli
Obligi skarbow e........................ „

kupon . . . .  
Listy zastawne III okresu . rubli 

k u p o n . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W r o c ła w  28 Lipca. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

n Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4 7 , .* » 3 v/.

P a r y ż  27 Lipca. 
Renta 3 7 ,............................

L ondyn  27 Lipca. 
Konsole................................. ...

5 40
5 40

5 3 ’ 
5 39

9 4 I 9 2

9 53 
9 25 
11 35
9 30

9 50 
9 20 
11 30 
9 25

111 50111 — 
111 50 411 — 

1 68 1 67j
1 69 1 6 8 j

5 36 
a  40 
9 23 
1 78 
1 68 

75 80 
79 *3 
73 87 
81 47

5 31 
i 5 31 

9 13 
! 1 76 
I 1 67 
75 20 
178 88 
j73 25 
80 80

201 50199 17

A  79

14 79,
1 27J 

14 77
— 5 i

89;
92

89?

67

92 i -

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
t  Krakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8 rano;— 
do Maczek 3. 20 po południu <gdzit 
nocujei — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Pru3) 8 rano — do Lwowc 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do F ie  
liczki 11 . rano.

S W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 8 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano.
% G ranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2 .15  po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu 

dniem ; 2.36 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa  5.1 0  rano; 5. 20 wieczór

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wie 

czór — z W arszawy 5. 13 p0 połu 
dniu — z W rocławia  i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — Ostraun, 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prm
5. 37 wieczór — ze Lwowa  2. 54 pi 
południu; 6. 15 rano — a Wieliczk
6. 20 wieczór.

do Lwowa t  Krakoena 8.32 rano; 8.40 wieczór.

Ogłoszenie licytacyi.
[L. 120051.   "  (2806-2-3)

Dnia lOgo Września rb. odbędzie się w c. k. 
Dyrekcyi Bilansowej obwodowej w Krakowie 
hcytacya, celem wydzierżawienia prawa pro- 
■ inae.yi w dobrach rządowych Jaworzna na 
l«t trzy i dwa niiesiąie, t. j. od Igo Ltsto 
pada r. b. aż do końca Grudnia r. 1806.

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego, z której !()"/„ jako wadyum 
zł iżyć należy, wynosi 8,953 złr. 13 kr. w. a.

Kaucya dzierżawna złożona być ma w czw ar­
tej części jednorocznego czynszu dzierżawnego, 
raty czynszu dzierżawnego płacić należy mie­
sięcznie z góry.

Przed rozpoczęciem  licytaiy i ustnej przyj 
mowar.e będą pisemne, podług przepisów uło­
żone oferty, z załączeniem 10%  wadyum.

Hesztę warunków licytacyi przejrzeć można 
w c. k. Dyrekcyi finansowej obwodowej w Kra 
kowie.

Z  c. k. Dyrekcyi finansowej krajowej 
w Krakowie dnia iłOgo Lipca 1863 r.

W * T  ^n'u “ hipca 1663 r., zmarł 
tIH f' rĘ & J  w  mieście Iłży w Królestwie 

Folskiem, Józef Przybysławski. Wzywa się 
■syn 4 jego Henryka Przyhysławskiego, aby 
się jgtosił lub przysłał pieniputeiicyę do dzta 
łania sądowego swej Ciotce w mieście Rado­
miu zamieszkałej w j«k najprędszym czasie. 

(2767- -2)

Kamienica do sprzedania
pod L. 282 188 Gm. III. przy ulic y G 1 bi j niższej, 
obok realności W. p. Wielr głowskiego. ChęC łupie­
nia mający r czy się zglosM do p. Józefy  Wysoc­
kiej w domu pod L. 56 przy uiicy Grodzkiej.

jSabyw -a potrzebuje tylko połowę ceny kupna w go­
tówce zaplarić, gdyż d-uga połowa, (na którei cięży 
4-procentowa pożyc/ka rządowa w kwocie 3,512 zlr. 
33 c.), pozos‘ać może na cz*9 dłuższy przy hypo ece 
tej kamienicy. (2814-1-)

Buhajki czysto holenderskiej rasy, 
1-roczne i 2-letnie są dy

sprzedania
Zgłoś ć się do Administracyi dóbr w Prze­

worsku. (2756-3)

Z n a n y  p o w s z e c h n ie

HOTEL „ B A Z A R “
w  P O Z N A H I U ,

i n a  b y e  w y d x i e r i a w l o n y  n a  l a t  
s z e ś ć ,  o « l  1 P a x d x i e p n i k a  1 8 6 3 .
pomeważ z tym  di.iein kończy się kon­
trak t dotychczasow ego dzierżawcy.

Hgjjgjr Osoby m ające ebeć zadzierża- 
wienia Bazaru, a będące w stanie zło­
żenia 3 ,5 0 0  talarów  kaucyi, zechcą zgło­

sić się
n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  1  W r x e & n i a  

1 8 6 3  r .
w listach frankow anych do 

D y r e f e c y i  S p ó ł k i  B a / a r o w  ć j
na ręce kupca pana J f l a t j n u s z e w i c s a  
w Doznaniu, u którego także w arunki 
przyszłego kontrak tu  złożone będą.
D y r e le c y a  S p ó ł k i  H a z n r o w e j .

(2735-4)___________________

Potrzebne są kilka
f i  I !  M  E R I  A l i T E K

doskonałych w muzyce i językach, oraz w udzie­
laniu wyższych nauk. — Wiadomość w kantorze 
p Ludwika Sroczyńskiego w Krakowie ulica Flo- 
ryańska Nr. 335 (2758-3)

1 ^ 6 0  s p r x e d a n i a  l u b  w y -  
d z i e r ż a w i e n i a  na czas dlu/szy

Maszyna jedna wielka do robienia
w a t l T  73 P0™00? k tór?j dziennie cetnar jeden 
W a l j ,  watv zrobić można.
M a s x y n a  t a k o w a  m n i e j s z a  

i  1 8 0  r a m  d o  s u s x e n i a  w a t y .
Wiadomość w Sklepie J a n a  G e l l i  N. 

374 ulica Mikołajska. (3801 2 4)

Leczenie epileptycznych napadów.
Niniejszem oznajmiam Cierpiącym na tę  słabość, że posiadam pojedynczy nie­

szkodliwy sposób do leczenia tej slrasznej słabości i usunięcia jej zupełnie w k ró t­
kim czasie, jeżeli nie jest odziedziczona, i jeżeli n iem a żadnej organicznej przeszkody, 
któraby leczenie czyniła niemożliwem. Długoletnie doświadczenia i próby udowodniły 
niezawodność moich przepisów, jak  to dowieść mogę wieloma urzędownie potwier- 
dzonemi świadectwami wyleczonych, które u mnie przejrzeć można. Ci, którzyby so­
bie życzyli korzystać z moich przepisów, raczą się zgłosić z bliższemi szczegółami sta­
nu słabości listownie franco pod adresem :

„J. II. H ó s c h  w  Kolonii n. R .“

X a w I a d z e n i e .

Metoda prxez p. J , H. Hiijch w Kolonii ds leczmia epile^syi wielostronnie U'yiv na, okazała siy 
w wielu uporczywych wypadkach skuteczną; jcs5 pi’zvt ni w kaidym wzglę lzie dla zdrowia nicszkodiiw.;.

Holc kuraryi tą metodą pana Hó9cb szczęśliwie uzyskanyi h, do których doliczam i wypadki 
przczemnie zauważane, jak o tem przekonałem się z dotyczących zaświadczeń, jest bardzo zn-(Zna. 
przrto poczytuję sobie za pr/.rj ir.ny obowiązek z gru tawnego przekonania życzyć jego metodzie lecze­
nia jak najw ększego rozszerzenia.

E l b e r f c l d  18 M:ija 1863.
(2810-1) Król. Radca sanitarny, Fizyk obwodowy. S te in h a u s e m .

z czystej pary, z zastosowaniem hydropatyi.
olw dite zostaną

d a i i a  1  S i e r p n i a  r .

W  K R A K O W I E ,
w pałacu zwanym „Wielopolskich,“ przy ulicy Grodzkiej.

Obwieszczenie.
IN. 12010]. ---------

Dnin 11 Sierpnia 1863 roku odbędzie się 
w ck. Powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Tar­
nowie publiczna konkureneya w celu udzie­
lenia zarządu główną trafiką tytuniu w Tar­
nowie.

Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem stę- 
plowym na 50 kr., wykazem petrioletności, po­
świadczeniem moralności i stanu majątkowe­
go, stwierdzonem przez zwierzchność miejsco­
wą, w końca wadyum 100 złr. (sto złr.) lub 
kwitem ck. kasy zbiorowej w Tarnowie na t i ­
kowe, najda le j do dn ia  10  S ie rp n ia  1863  
r. do godz. 6e j wieczorem  przedłożone być 
powinnny ck. powiat wej Dyrekcyi Skarbu 
w Tarnowie.

Oferty później przedł i  ne, lub nie opatrzo 
"e pewyższeau znamionami, nie będą uwzglę­
dnione.

W roku administracyjnym 1862 w pomie- 
ioiiej głównej trafice było w obrocie tytuniu 

funtów 93,236, wartości. .87,181 złr. 97 J kr. 
/.na żtńw stęplowych war-

ości .........................  23 566 złr. 79 kr.
R azem  110,688 zlr. 7b£ kr.

Bliższe warunki otrzymania zarządu trafi­
ką główną, oraz wykaz dochodów', można 
przejrzeć w ck. powiatowej Dyrekcyi Skarbu 
* Tarnowie, lub w Dyrekcyi urzędów pomo­
cniczych ck. krajowej Dyrekcyi Skarbu w K a - 
kowie. . (2799-2-3)

Z  ck. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
v Krakowie, dnia 18 Lipca 1863 r.

A n l l a s j e ! ^ ) !
Motto: „Manneskraft erzeugt Mnth imd 

Selbstrertrauen.*4

D E R
PERS<E.UICHE
SC1ILTZ.
27. A u fla g e .

In Umschlag ver- 
siegelt.

Aerztlicher Ruthgeber in al­
ien geschlechtlichen Krank- 
heiten, namentlich in 
S c h w  a c h e z u s t a n d e n  etc.

Herausgegeben von L a  u -  
r e n t i u s  in Leipzig. 27 te  
A u f la g e  -  K in  starker 
B and  von 232 Seiten m it 
60 anatomischen Abbildun 
aen in  Stahlstich. — Dieses 
Buch, besonders nutzlich fiir 

jungę Manner, wird auch Eltern, Lehrern und Er 
/.iehern anempfohlen, und ist fortwahrend in a l i e n  
n a m h  a f t e n  Euchhandlungen v o r r i i t h i g .

E*W~In K r a k  a u bei F .  B a u m .f /a r d te n ,  
Buchhandler. (2805-1-12)
27 Auli. — Ucr persónlirhe SchutJ vr.n Łaurcii 

tius. Rthlr. I '/3.— II. 2. 24 kr.
Ueber den Wertli und die allgemeine Nutzlich.- 

keit dieses Buchs noch etwas za sagen, is t nach 
einem s o l c h  en Erfolge iiberflussig.

Zimmerkelner.y-'Si’K -s 'r
relów w Krakowie, — szuka odpowiedniejszego
miejsca.

AViadoiność w Kantorze Ludicika  Sroczyń- 
skiego, ulica Floryańska N. 335. f 377»-a-3)

Kiwki
z przvległos'ciami K j l l i p ł C  ’ 
Z U l > i e C  w odwodzie Tarnow skim , m ię­
dzy Dunajcem a W isłą, W najlepszej zie­
mi położone, tabularnie zupełnie czyste, 
są z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
w iadom ość u Hilarego Tretera, lub adwr. 
Stojafowskiego w Tarnow ie (27n -1-3)

S z p r y c o  w a n l e  i PIGUŁKI
z r o ś l i n y  Malico.

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe­
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i nąjuporczywsze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi są: zwęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsławniejsi leka­
rze paryzcy PP. Cazenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś Pi 
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio­
nych, którym ani Balsam Kopajwy, ani Ku 
beby, 8ni Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można.

Szprycowanie kosztuje zlr. 2 c. 10 w. a .— 
z opakowaniem do przesyłki złr. 2 cent. 40- 

Pigułki zas złr. 3 c. 20, — z opakowa. 
niem zlr. 3. c. 40 w. a. (2578 8 )

Główny Skład w Aptece „pod Baran­
kiem3 W. Molędzińskiego w K rakow ie,— 
w Składzie m ateryałów  aptecznych pana 
Galie w  W arszawie, — i Tomanka we 
Lwowie.

rzed dwoma tygodniami znikną ł z do­
mu trzynastoletni C e s l t tw  t- 'ih a u -

t    . t e r ,  uwieziony przez podejrzanego
i w istocie złego człowieka, który  się mienił ka­
pitanem powstania, aby pod tą  maską ukryć swoje 
zbrodnie. — Ktoby miał sposobno*ść spotkania 
podobnego C e s ta te a ,  upraszam go o udzielenie 
mi wiadomości.

Strapiona Matka nie mając jeszcze ani wieści 
o starszym synu siedmnastolctnim A l f r e d z i e  
W i h a u z e r ,  który był w Królestwie, w oddziale 
Mosakowskiego, upraszam każdego z pozostałych 
jego kolegów o udzielenie mi pewnej wiadomości, 
co się z nim stało , pod adresem: właścicielce 
dóbr Gdowa. (2768-2-3)

Dwie Realności przy Krakowie
zaraz d o  sprzedania razem lub ka­

żda z osobna.
Cena jednej 2,500 z ł r .— W Kantorze L. 

Sroczyńskiego przy ulicy Fioryańskiej N. 335.
(2764-3)

" SIEO? CHRZANOWY..
Z  J O D E M

przygotowany przez PP. Grimault i 
Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedziony 

w yższość nad
T B A X K i d  B T B I M .

—  -------------------  (2650 6-)
Według świadeetw wiola lekarzy ordynujących w 

szpitalach Paryskich, świadectw aamieszozonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jr.k również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d n m lJ 
m e d y o z n y o b , syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zeiywanle 
T rassn  r y b i e g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
siabości piersiowe, szkrofuły, lymiatyzm, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywrsca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednam słowem 
jofct on najsilniejszym z" wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasinm, lnb jodan 
żelaza, ale nadewazyatko ideocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. 81ynny 
doktor C a zen a ve ,  ordynujący w szpitaiv św. Lud­
wika w Paryża, zaleca to lekarstwo szczegóinićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

jego nazwisko.

W tej samej aptece w Krakowie znajduje się

M J P B M lffl EXTRAKT PEPSLW
p. Corvicart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Ext.-akt tan używa się przeciw upartej i zasta­
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie nspokaja wymioty ze 
stanu ciąży pochodzące.

Cena 2 zł 80  kr.; za opakow anie 3 0  kr
Z ajfluje się w K r a k o w i e  u p. W . Mo- 

lędzińskiego  pod Barankiem.

W ieloletnie dośw iadczenia przekonały, iż pow yższe kąpiele okazały się jako 
środek nader skuteczny i prdwie niezaw odny:

1) W rozlicznych postaciach choroby dnawej (artrytycznćj), mianowicie ku rozdzie­
leniu guzów i obrzmień dnaw ych, w bliskości staw ów  powstałych, ku wy 
leczeniu sciągnień (contracturae) z tejże przyczyny pochodzących i t. p. następstw 
choroby dnawej.

2) W różnych kształtach gośćca długotrwałego (rheum atism us chronicus) usadowio 
nego n ietjlko  w stawach, ale osobliwie w  m ięśniach (maszkułach), ścięgnach 1 
błonach.

3) W  tak powszechnie rozgałęzionych zołzach (chorobie skrofulicznój) przedewszyst
kiem cechy odrętw iałej, tem  bardziej, jeżeli są połączone z bezkrwistoscią, z stw ar­
dnieniem gruczołów, zgrubnieniem tkanki podskórnćj lub owrzodzeniem  otrę- 
twiałem z tój niemocy powstałem . . ,

4) W  porażeniach tak całego ciała (paraliżu), jako tćż i pewnych jego części, na 
dewszystko w porażeniu dlugotrw ałem  odnóg górnych lub dolnych.

5) W chorobach żółciowych i wątrobianych z wszełkiemi przypadłościami ztąd wy­
nikającymi.

6) W chorobach syfilitycznvch wszelkiego rodzaju.
7) W tak nazwanej chorobie rtęciowej (merkuryalnej), objawiającej się pod posta 

cią wyrzutów  skórnych, wrzodów, złuszczeniu, w połączeniu z bezkrwistością, 
bólami w kościach, z ogólnem wyniszczeniem ciała itp.

8) W chorobach skórnych cechy otrętw iałej, jako to: w świerzbówce, (psoriasisj, 
liszaju (lichen), i t. p.

9) W zatkaniu trzew ów  brzusznych.
10) W katarach różnego rodzaju, tak  zwykłych jak  wewnętrznych.
1 1J W niektórych rodzajach chorób macicznych.
12) We wszelKiego rodzaju osłabieniach, tak ogólnych jako i miejscowych.
13) W tak zwanćj chorobie kołtunowej, pod rozmaitemi postaciami się objawiającćj.
14) W chorobie hemoroidalnej z licznem* j^J przypadłościami.

Do kąpieli użytą bywa para nasycona pierwiastkami lckarskiemi eteryczno-bal- 
samicznemi z ziół arom at; cznych osiągniętemi — i ta  w  właściwych aparatach poje- 
dyńczo-osobowych nagrom adzona, w m iarę potrzeby, albo na całą powierzchnię ciała, 
albo na szczególne jego części swoje działanie wywiera, przyczem kąpiący się oddy­
cha jednocześnie czystem atmosferycznem powietrzem, lub, o ile tego potrzeba, po­
wietrzem pomięszanem z parą stosownemi środkami lekarskiemi nasyconą, którą n a ­
reszcie oddichać tylko może, nie otaczając nią reszty ciała. Zarazem używają się tutaj 
pomocniczo rozmaite sposoby zastosowa ia zimnćj wody, według m> tody Prysnica, 
z uwzględnieniem środków  dyetetyczno lekarskich, do istoty choroby i do indywidual­
ności chorego zastosowanych.

Przybywające tu  osoby dla kąpieli, znajdą oprócz troskliwćj opieki Dyrekcyi Z a­
kładu tego, pomoc i opiekę lekarską D oktorów słynnych i znakomitych w swoim 
zawodzie, których Dyrekcya starała się zjednać sobie w tym względzie,

Można także znaleźć obok Zakładu kąpielnego w tym ssmym pa łacu : Mieszka­
cie na cały czas pobytu, Restauracyę, Kawiarnię, Bilardy, P ism a peryodyczne, prze­
chadzki na wolnera powietrzu po bliskich Plantacyach i inne rozrywki, oraz przy­
zwoitą usługę, za bardzo um iarkow ane ceny.

Każda pora roku, letnia czy zimowa, jest równie przyjszną dla kuracyi tego 
rodzaju.

Kąpiele odbywają się codziennie od godziny 6ćj do 12 z rana, — od 2ej do 8ej 
po południu; — w Niedziele i św ięta uroczyste, t;lk o  ula chorych będą otw arte do 
godziny lOej z rana.

SjMf* Korespordencve odbierają się franco pod adrespm :
„ D y r e k c y a  K ą p i e l i  z i o t o ’p a r o w y c h  x  a a s t o s o i c a n i e t n  h y d r o ­

p a t y i  w  S i c a k o w i e J *  (w pałacu VS itlopolskich). (2609 2  3)

.6

f ?

Tylko 5 Zif- austryacką walutą
kosztuje w p ła t a  c z ę ś c io w a  113 u d z ia ło w y  lo s  o r y g in a ł
Jiy do ciągnienia —  duTa . 5  jSJfcl’p n la  F  i>. odbyć sie m ającego —  ou

rządu gw aran tow anego , now ego

Wylosowania lagród.
djcłówii© wygrane wynoszą: zł. 300,000, 100,000, 
50,000. 30.000, 25.000, 20,000. 15,000, 12,000,

10,000 i t. <i.
To tak licznem i w ygranem i uposażone przedsiębiorstw o zawiera w ogóle 

14,811 trafnych  —  i daje sposobność udział w niem  biorącym  za m ałą w kła­
dko znaczne kapitały  bardzo łatw o uzyskać.

Po uiszczeniu pierw szej ra ty  w płatnej, b§da dotyczące losy udz t ło  we w o- 
ryginale interesow anym  zaraz franco przesłane.

Po odbytem  ciągnieniu przesłane będą bezpłatnie i franko listy wygranych 
pr/.ez podpisany Dorn handlow y hurtow ny pod firmą:

JKarol W em sler , w Frankfurcie n. M.

15

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu w ło­
sów, oraz wszystkim łysym  do otrzymania w łosów  napowrót, 
polecam y w swój skuteczności jedyną i w 1,000 szczęśliwych  

wypadkach jako słynną utrwaloną, ck. uprzywil

naj s iln ie j sza  P om adę do ro śu ięc ia  w f o s ó w

M E D Y T R Y N E
w połączeniu z

W s o b o d o i ą  w o d ą  d o  r o o M ę d a  w ł o s ó w  1 b r o d y ,
które to artykuły uzyskawszy jui europejska słynnoić, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 8 0  cen t. w następujących składach:
w WIEDNIU w głównym  Składzie M. Ma I le  g o , „alte W iedeń, 

Hauptstrasse Nr. 3 7 ,u w ck. Aptece nadwornój.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J a S m a , jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel L e o n «  F c i n t u c h a .  — We 

LWOWIE: p. A d o l t  I S e r l i i i e *1 i P I® tr  M lk o la s c h  aptekarze,
w Kołomyi p Sternhell Jskób. 
n „ pp. Rosea iKohn.
,  Komar.iia p. A. Eisporl apt.
„ Lisku p. Mottarayński apt 
„ Monaatorsyskaca p. J . Lip- 

Bihflts.
„ OłomoAca p Koberg.
„ Opawie p. F r. Brunner apt.
„ Preouiyśia p. Edward Ma~ 

chalckL
„ Frzeworsku p. Feliks Świ- 

taleki apt.
B Radoweach p. Ign. Sohnirsh.
,  Bosdole p. Jan Krzjiano- 

wski apt.
„ Rzeszowie p. Ferdynand 

Sohaitter.
„ Samborze p. J . Kricgseisea 

aptekarz obwodowy.
■ n * P Stacisl. Riodel 

aptek.
„ Sanoku p. J . Jaklitsch.

;naczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcój jak 400 miastach Europy.

w Bilsku p. A. Herrmann apt. 
„ Bochni p. Paweł Niedzielski. 
„ Bobroe p. Jakdb Czarn k apt. 
B Brzożanach p. Józef Ż ain - 

kowski apt. obw. 
„ B P* Barcch Fa-;

denhecht.
,  Bnczaczn p. M. Lipschfitz. 
,  Cieszynie p. E. F . SchrCdcr. 
B Czerniowcach p. J . Toma- 

nok apt. 
a n P- Ig. Schnirch. 
B Dębicy p. J . F. Masłowski 

aptek.
n Dobrcmiln p. Antoni Gro­

towski ..pt. 
a Dolinia p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski, 

aptekarz, 
a Jarosławiu p, Bohus apt. 
a Jaworowie p. WŁidysł. La­

chowicz apt.

w Stanisławo >vie p. I. To sia­
nek apt.

„ Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt. 

a Stryju p. Sidorowie* apt. 
a Su cza wie p. Worell apt.
„ Tarnopolu p. K. Latinek. 
a n p. A. Morawcts. 
„ Tarnowie p. Józef Jahn. 
a Truskawcu p L. Kleczko­

wski aptek.
B Tnrce p. A. CzyTniaóskl. 
a Wadowicach pani Rongea 

wdowa, apt.
„ Zaleszczykach p. Józef Ko-

dr^bski.
„ Zlorowie Jan Gottso mer 

aptekarz, 
a Żułkwi p. R. Krzyżanowski 

aptek. obw. 
a Żnrawnie p. V*’ładyBł. Po- 

etępski apt. (1906 34-)

m
Hamburgsko-amerykańskie Towarzy- 

I stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. H I

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa
m i en z y

am b iirg lem  i  Sfow ym  Jork iem ,1

2807-2-6)
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S a k s o n i a 3 kapit. Trautmann
^ a w a r i a 11 Meier,
, G e r m a n i a u n Ehlers,
,H a m m o n i a "  „ Schwensen,
, T e u t o n i a “ w Taube,

}B o r  u s s i a *  » Hack

w Sobotę d.25 Lipca 
„ Sobotę „  8 Sierpnia 
„ Sobotę „ 2 2  Sierpnia 
„ Sobotę „  5 Wsześnia 
„ Sobotę „19 Września 
„ Sobotę „ 5 Pałdznika

do Nowego Jorku 
do Southampton

Geny p r s o w o z a  o s ó b ;
Pierwsza ki\juta: Druga kajuta; Między-poktad

w pruskim kurancie 150 t&l. 100 tal. 60  tul.
.............................. funt. szt. 4 , f. szt. 2 sz. 10 , f. szt. 1 sz. 5-

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
d o N o w e g o  J o r k u  1 S  S i e r p n i a  okrętem pocztow. „ O d e r a kapitan W inzett.

Bliższych szczegółów, udziela (i'S9 -29-)

A u fg iss i f io łte m ,  następca Wm. Millera w HamburgO-

Nakładem i cscionkami Dm.karni „CZASU* W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rather,


